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W g sp im a i poniżę) Koszów włosiugcb
Talk.it sptzedaże urządza się teraz często. 

Sprzedaje się za każdą cenę, by-ie tylko uzy- 
9Kać taiK rzadką dziś gotowkę. Jak na takim 
interesie wychodzi sprzedający, można sobie 
wyobrazić; w rez’iltacie nie on traci, a traci 
ten, od klóiego on towar nabył. Nazywa się 
to bankructwem czy postępowaniem ngodo- 
w em

Państwo schodzi także w swym interesie 
poniżej kosztów w łasnych. Nie mogąc ściągnąć 
wymierzonycn wedle ustawy podatków; wi
dząc rosnące wciąż zaległości, które z każdym 
dalszym miesiącem przewlekania stają się co- 
raz mniej ściągalne —  państwo idzie na ustęp
stwa: przyznaje ulgi w spłatach, rozkłada na 
raty, przyjmuje nawet zapłatę w naturze. Sku
tek jest zawrze tensam: zaległości z lat daw- 
niejszjrch nieznacznie spadają, natomiast ura
stają nowe zaległości z bieżących opłat. Two
rzy się błędne koło, w którem opodatkowany 
trać głowę a państwo spodziewane dochody.

Historja ta ciągnie się u nas już od kilkiu iat 
z coraz silniejszem zaostrzeniem i coraz mnief- 
szą porcją — tuoetu Jeszcze trzy cztery lata 
temu sanacyjny minister skaibu uważał za o- 
sobiotą obrazę, gdy mu się wykazywało, że 
społeczeństwo nasze me udźwignie 3 miliar
dowego budżetu. Na tein właśnie polegała 
„wyższość11 sanacyjnych porządków nad 
przeamajowemi, że robiło się wszystko z roz
machem, wyśmiewano ciułaczy, chciano mil jon, 
zrobić najniższą jednostką rachunkową. 1 tak 
idąc na szczudłach, weszło się w okres kry
zysowy, w którvm wszystkie górnolotne pia
ny i frazesy zaczęły brać w łeb.

Jaki to smętek musiał ogarnąć górne szczy
ty  sanacji, gdy musiano pomału schodzić z 3 
miljardów do półtrzecia, do dwóch z przewi
dywaniem, że i dwa są zaduzo! Co prawd a', 
broniono s.ę przeciw .eumi rękami i nogami; 
podczas gdy społeczeństwu prawiono kazania 
na temat śc.ągania pasa, sanacja naerj. chło d'o 
tego się zabrała, aż przyszedł mus i wtedy już 
galopem iecha/o się — w tył.

Na rok ]Q33/34 zrobiono budżet wydatkowy 
powyżej pól i rzec, a miliarda (24574-lOu milio
nów z funduszu pracy), ale budżet dochodowy 
doszedł już do granicy dwumiliardowej t2058 
mfljonów). Z leikikiem sercem zgodzono się na 
blisko 400 miiljoncwy deficyt, aby tylko zama
skować klęsicę, że się w ciągu 3 lat zeszło 
z maximum 3 miljardów na —  jeszcze nie mi
nimum —  2 miljardy. Ale 1 ta skromność z mu
su jest jeszcze giestem wysprzedającego po
niżej własnych kosztów — można się założyć, 
że żaden z ministrów ska iw  od r. 1930 nie 
w ierzył w to, co Kazał większości uchwalić 
■ co ta posłusznie uchwalała —  oba czynnik' 
nie łudząc s,ę ani przez chwilę, że tylko za
pisują cierpliwy papier

A  gdy deficyty miesięczne i roczne zaczy
n a j  odsłaniać prawdę, dopiero zaczęła się 
W3"sprzedaż: kreślono wydatki, apelowano do 
społeczeństwa, układano się z niechcącymi 
czy miemogącjrmi płacić, wreszcie przypomnia
no Subie poAviedzeme p. Matuszewskiego o 
„rzez. budżetu1' i robi się tę rzez' z takim roz
machem że niewiadomo, na idm t on esetn

topór się zatrzyma. Już znikł dawny tupet, 
już nie lekceważy się społeczeństwa okrzy
kiem: płacić i słuchać; przecb nie —  daje się 
mu pełną swobodę radzenia sc-oie 1 skarbowi, 
wychodząc z słusznego zresztą założenie, ze

W  ostatnich czasach zaznacza się n iezwykły 
rozrost Związku młodzieży w iejskiej „W ic i" .

Organizacja ta, nękana i prześladowana, a 
wcześniej jeszcze kuszona przez sanacyjnych „ fa 
chowców od kupowania dusz, idzie o w lasnjch 
silach naprzód.

Przejawem  tego były dwa ostatnie zjazdy wo
jewódzkie, odbyte w duiu 27 bni. w Krakowie i 
w Lublinie.

ZJAZD K R AK O W SK I
W e wsi O tfinow ie koło Tarnowa zgromadziło 

się przeszło t tysiące delegatów z całego woje
wództwa, którzy przybyli na piechotę i furman
kami, nieraz z odległości 150 kim. Nastrój orga
nizatorów i  wszystkich zgromadzonych delega
tów był niezwykle jednolity; przeszło 20 m ów
ców, przemawiających na zjezuzie, wykazało 
nadzwyczajne wyrobienie społeczne, manifestu
jąc żywiołowo riieclięc tło obecnego systemu i 
podkreślając wzrost radykakzmu społecznego i 
politycznego. Rezolucje, między inneini, głoszą, iż 
przyszły rząd ludowy ma stworzyć wspólny front 
chłopów i robotników, stwierdzając, iż kapitalizm 
jest dla chłopów szkodliwy, a  ustrój p-zyszły w i
nien się oprzeć na spółdzielczości, na radykainem 
przeprowadzenia reform y rolnej bez w; kupu 
ziemi lip.

Na zjeździe przewodniczył p. Miłkowski; z po
słów stronniclwa ludowego brali udział w zje- 
zdzie pp. Krzei uk i  Araszkiewioz.

Dym isja prof. Moleya uszczupliła o jeden zwoj 
tzw „trust m ózgów", którym otoczył się Roose- 
velt w swera olbrzymi, m  pizedsięwzięciu przy
wrócenia normalnych stosunków gospodarczych 
w Stanach Zjednoczonych, Jeszcze kilka tygodni 
temu Roosevelt wysiał .Moleya jako swego spe
cjalnego mę~a zaufania na konferencję gospodar
czą w Londynie, a dziś rozstaje się z nim jak 
z pierwszym lepszym mzodiakiem.

Prof. Moley zajmował urzędowe stanowisko za
stępcy sekretarza sianu tj. ministra spraw zagra
nicznych Bulla Mało jednak zajm ował się poli
tyką zagraniczną, będąc specjalistą od spraw go
spodarczych. Jego głównie ranami kierował się 
Roosevelt w swej kampanji za zdewaiuowaniem 
dolara —  Moley był przeciwi: lkiem stabilizacji 
w najbliższym czasie i o to właśnie różniła się 
konferencja londyńska, gdyż państwa ziole tj. o 
walucie złotej domagały się tej stabilizacji

Czy z  dym isji Moleya można wyciągnąć wnio
sek, żc Roosevelt zmienił stanowisko i obecnie 
gotów zgodzić się na stabilizację dolara? Takby 
wyglądało, ileże Hull. który zw yciężył Moleya, jest 
zwolennikiem siani1 izacji. Toteż równocześnie 
z wiadomością o dym isji przychodzi wiadomość, 
że w najbliższych dniach Roosevelt będzie kon
ferował z gubernatorem Ranku angielskiego Mon- 
tagu Normanem i  prezydentem 1 ederal Reserve 
Banku Harrisonem — konferencja ta może mieć 
tylko jeden powód: stabilizację dolara na pod
stawie porozumienia doLarowo-funtowego.

Jeszcze jeden wniosek wyciągają z dym is j1 
Moleya, m ianowicie odnośni* d*> długów wojeu-

o ile społeczeństwo własnorr.: silami przełamie 
Kryzys, to i skarb publiczny na tem zysfea.

Narazie, niestety, widóki na takie przełama- 
nie są niikłe i z lego wynika, że i skarb się 
nie -pożywi. Trzeba będzie dalej uprawiać in
teres wy sprzedaż: metyiuko towarów, aile i i*a- 
dziei.

Zjazd odbywał się na Błoniach, gdyż przygoto
wana sala na doroczne zjazdy, obliczona na około 
200 osób, oczywista, okazała się za mała

W ładze ciągaęiy niazależme od miejscowej 
licznej polic ji szkoię policyjną z Krakowa, ęprzc- 
szio 60 oson).

ZJAZD L LB E L3 K I
Blisko 500 osob z całego województwa lube,- 

skiego zjechało na zjazd; przemawiało przeszło 
20 mówców.

W  zjeżdzm wzięli udział i  by li entuzjastycznie 
przy jm owani delegaci Związku młodzieży czecho
słowackiej pp W . Cychlaiz, W . ‘ Mara i J. _ua- 
tlocha. Przemówienie wy głusi! p. Cychiarz, które 
zjazd przy ją ł niezwykłe gorąco, mamieslując na 
cześć bratniej młouzieży wiejskiej Czechosłowa
cji.

Obecni byli f>p. dr. Wrona, kosmowsKa, Bagjń 
ski, posłowie Araszkiew.cz i Nosek.

Po referacie p. Lutyka ze Lw ow a na tema* 
zniszczenia moralnego, dokonanego przez dykta
turę, ucnwalono odpowiedn.e wnioski, potępia 
jące zezwierzęcenie hitleryzmu.

Lchwalono również słowa uzna,ma i zgotowa
no owację, mamfestujacą solidarność w stosunku 
do 2 prezesów wojewódzkiego Związku młodzie
ży wiejskiej „W ic i" , których jako urzędników 
przeniesiono do odległych województw: oawniej 
już p. Wycecha, a ostatnio przewodniczącego zja
zdu p, W o ja k a

nych. Moley był przeciwnikiem  skreślenia tych 
długów, to też w lipcu, gdy zapadła do zapłace
nia rata półroczna, hoosevelt upomniał państwa 
dłużnicze, aby zapłaciły Apel nie odniusł skutku 
a Roosevelt nie przedsięwziął żadnych kroków 
dla wywarcia nacisku. T e ia z  zbliża się giudzień, 
termin zapłacenia drugiej raty i  spodziewają się, 
że ao lego czasu sprawa diugów będzie przed- 
miutem rukowań na podstawie większej niz do
tychczas ustępliwości amerykańskiego w ierzy 
cielą.

W  amerykańskich kołach bankowo-p-zemysło- 
wych z ironją i politowaniem patrzą na Roose. 
velia j jego „trust mózgowy.*- uważając tych 
wszystkich profesorowe cywilnych generałów itd 
za ludzi memających pojęcia o  wymogach życia 
praktycznego. T o  zapatrywanie udziela się też 
sferom kapitalistycznym Europy —  jedni i dru
dzy w  giębi duszy, ze zgrzytaniem zębów patrzą 
na takie „rewolucyjne" kroki, jak am i w ich po
jęciu są 40 czy 35 godzin pracy w tygodniu, pła
ce minimalne, wyższy zarobek itd. N ie ulega 
wąlpiiwrości, że sfery te są tak potężne, że mogą 
prezydentowi stawić opór — wahanie dolara nie 
odbywa się bez ich cichego przyczynienia się. To 
czy się podziemna walka : pytanie jest, kto zw y
cięży. Dym isja Moleya w  każdym razie świad
czy, że Roosew lt nie daje się. nastraszyć. 
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Młodzież wiejska za wspólnym frontem 
chłopsko-robotniczym
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Ż e r o w a n i e  n a  g ł u p o c i e
Organ endecj,', „G azeta  W arszaw 

ska", przed  k ilk i uniami zamieścił ar
tykuł. w  którym  znów1— który 10 już 
raz? —  grzeb ’e socjalizm . Ponieważ 
artykuł ten ma pretensje do „pow aż
nego' traktowania sprawy, pośw ęca- 
my mu ki ka słów odpowiedzi.

Zdaniem „G azety  W arszawskiej 
grzech śm iertelny socjalizmu tkwi w 
jego zbyt bliskiem pokrewieństwie z 
liberalizm em . 7arzut to tak stary i 
oklepany, że  me w a ito  s ę  nur za> 
rnowac. A  argum em y , Gaz. W arsz. 
na poparcie tego zarzutu nie w y trzy 
mują najpobłażliw szej krytyki. Jak 
bowiem  można zarzucać socjalizm o
w i i liberalizm owi, że są , głęboko 
przesiąknięte duchem żydowskim ' , a 
jednocześr e przyznawać, że socja
lizm gwałtownie krytyku je 'ibera- 
lizm  i tej właśnie krytyce zaw dzię
czał swe pow odzerie?  Przeć iez ten 
„duch żydow sk "  —  w eale założeń 
samej „G az. W arsz "  —  winien - a- 
czej wzbudzić w soc|a'iżmie m iłość do 
liberalizmu.

Organ endecki nie odróżnia libera
lizmu, jako systemu gospodarczego, 
opartego na nierówności społeczne; i 
wyzysku pracy przez kapitał, od li ’ 
beralizm u politycznego, od wolność" 
pol;tycznej, re lig ijn e j narodow e1 i t.d. 
Socja lizm  zw alcza liberalizm  gospo
darczy n ietylko dlatego, że  się opiera 
na krzyw dzie mas, a le także dlatego, 
że prowadzi —  w  m"arę rozwoju  ka
pitalizm u —  do n iew oli politycznej, 
do faszyzm u dzbieiązego. E ndeda  
zaś przeciwnie w yzna je  zasadę libe
ralizmu gospodarczego z ws^ystkiemi 
jego zgubnemi dla mas pracujących i 
narodów skutkami, a jest śmiertelnym 
wrogiem  liberahzmu politycznego,

MARJAN CZUCHNOWSKI

r-erper częsC SWOlch utworów budo 
wał na zasadzie t. zw. układu rozkwi- 
tauia, którv dla mnie raczej byłby u ' 
kładem per-pek.yw v izualuych, lub po
jęciowych. Ten rodzaj poetycki, które 
mu Peiper przyznawał wyjątkową, nową 
praktyczi-ość, nie znalazł jednak o i  
dźwi jku. Przeszkodą była może sama 
realizacja tego układu przez Peiper i. 
Gdyby to były rzeczywistość1 poetyckie 
rosnące wzajemnie na siebie, a spojo 
ne ze sobą nie samym układem czło
nów, ale jeszcze jedną, lub kilkoma no- 
wemi ideami formalnemi, wówczas u- 
twór miałby swą nowe archkekton!k* 
nakreśloną spiralami coraz to innych 
stre! wizualnych, jednak nie wynikają
cych gramatycznie ze siebie, ale logicz
nie z całości nkładn. Biorę IJp dek": 

„Głód błon- błon rozwartych jak «*ta 
głód Mon rozwartych jak usta kielicha 
iak usta kielicha z krzyku i jak ruta 
z której serca czarna gwiazda znikła, 
zdjął innie, metalowe hasło, z halabardy, 
z halabardy na której kw"tną*em UD-'nv, 
głód błon jak nuta w kielichu rozwartych 
strącił mnie z mo!ego pnia na: wio# piany' . 
Wiersz ten oczywiście jakc eksp2 *y 

ment mający przedstawić żądzę miło
sną w krora poetyckim iest. ciekawy; 
nowości spojjzenia na seksui. kobiery 
i iego dopełnienie w pihatlusie, absolu
tnie nie widzę. Broniłem tego wiersza 
przed inteligentnym utyutarystą, że 
poeci mogą i powinni eksperymento
wać prowadząc równocześnie w p oaz ii 
walkę klasową, argumentowałem, że 
wursz ten jest wynalazczy p-zez swą 
budowę, t j. układ rozkwitania. Roz
mówca mój uśmiechając ®ię złośliwie

wolności obywate>sVich narodowych, 
wyznaniowych.

Socjalizm , dążąc do usunięcia libe
rał zmu kapitalistycznego i kap ita li
zmu wogóle, dąży przez  to samo do 
stworzenia takich warunków bytowa
nia ludzkiego, któreby zapewniły 
wszystkim jednostkom, narodom, 
wyznaniom, raso.n trwała wolność i 
rrozncść rozwoju.

K tóż tu w ięc jest m aterjalistą? 
C zy  socjaliśc , k tórzy dążą do uw ol
nienia pracy od iarzma kapitatu, do 
zniesienia podziału  społeczeństwu na 
klasy wyzyskiwane i wyzyskujące, do 
uchylenia zależności m aterjalnej czło-

W  i_ edzifclę odbyło się w Wianie ot
warcie „Targów Północnych", Przybyli 
na te uroczystości członkowie rz^du i 
Inni dostojnicy złożyli wizytę p, Prysto- 
row i jego małżonce w Borkach. PAT  
donosi, iż:

„zebranie towarryske w Borkach mia
ło charakter łoiśl* prywatny. Niespo
dzianką było równoczesne przybycie do 
Borek delegacji ludności włościańskiej. 
Przybyły również delegacje związku 
młodzieży wiejskiej, kióie ofiarowały 
p. premje-owi Jędrzeiewiczowi p:ęknie 
uwite wiązanki z kłosów zbóż Przy 
dźwiękach muzyki wiejskie* wlośc-nki 
wykonały tańce. Włościmki i młodzież 
zairanilestowały specjalnie swe gerące 
uczucia dla p. Prystorowej, jako prze
wodniczącej opieki nad wsią”.

Przed kilkoma dn ami , janacyjny" 
„Kurier W ileńslc" pisał:

— , n __ ■ _  -w

dodał: układ pokwltanla, chciałeś m? 
że powiedzieć. To krytyczne stanowi
sko lew icy je«t uzasadnione tem, że 
zadużo n  dohi,> decydującej walki 
pi zyznaie się walorów eksperymentom 
samym w sobie, a nie wyzyskaniu ich 
w poezji społecznej, rewolucyjnej.

W tomie „Raz do w !erszy realizują
cych układ rozkwitania należy cieka
wy „Kw.at ulicy'' i „Chwila ze złota '. 
Zasadniczo Peiper jednak najlepiej się 
czuje ł rozwija największą skalę 
artyzmu w  poematach „Na plaży", 
Dancing", „7 e m ta ’' Są to wyszukane 

opisy {naprawdę w  układzie rozkwita
nia doprowadzonym do wysokiego na- 
p ędaj przeżyć sakaualnycta. Są to ar
cydzieła poezji mieszczańskiej,

Poezo - reportaż „Kronika dnia' ma
jący zamknąć soqalifatyczną synnpatję 
autora, jest dosyć nudną gawędą spo
łeczną z któce« mobrs wyjąć garść bar
dzo pięknych zdań. Prezentuę jedno: 
, aby historia was zapamiętana, wystar
czy wam wyjąć ręce z kieszeni '. To  
mówi do roboto"ków,

Rzękowski tak charakteryzuje n ie
które utwory Peipera: „większość
wierszy Peąiera opiera się na t zw. 
układzie rozkwitania, t  zn na nara
staniu sropniowem nowych członów 
poetyckich, row^erzający-b i różnicu
jących zakres pierwotnego człona słu
żącego za punkt wyjścia". O Ważyku 
zauważa Brzękowski, te  iego wiersze 
są zbudowane „na zasac"zie jedności 
wizji poetyckiej, osiąganej przez selek
cjo* i odrzucanie heterogenicznych ele
mentów".

Z powodu sp ew in ego  charakteru li

w.eka od człowieka, czy  też endecy, 
którzy chcą zachować ooecny stan 
rzeczy, którzy wraz z całą burżuazją 
i k lerem  uważają obecne p iek ło ka
pitalizmu za św ‘etość n ietykalną?

Prawda, endecy usiiują lekko „fron- 
dować ‘ przeciw  wielkiemu kapitało
wi i demagogiczn.e wytyka,a mu mię- 
drynarodowość. A le  to ty lko pod 
adresem napi afu obcego. Jakgdyby 
Lew jatan nie wchodził do m iędzyna
rodówki kapitału i jakgoyby w odzo
w e  endeccy nie należeli do Lew jata- 
na, jakgdyby kiei katolicki— jak i in
nych wyznań —  nie tw orzy ł czarnej 
m iędzynarodówki; jakgdyby faszyzm

„Wie* obciążona nadmiarem podat
ków i świadczeń pubHcznych, ugina się 
pod ciężaien. Płaszczyzną styczności 
organów państwowych ze wsią skurczy
ła się znaerrie ogramczai ąo się do izb 
skarbowych, swkweetraiorów, komorni
ków aparatu ogólno - admnsiracyjne- 
go gmn starostw".

M a s o w e  a r e s z t y
pod zarzutem 

i z ałalności Komunistycznej
Agencja FID donosi, ze władze bez

pieczeństwa publicznego zakończyły 
wczoraj trwającą od szertgi- dni akcję 
przeciw komunistom W W arszawis i w 
miejscowościach prowincjonalnych are
sztowano około 50 osób pod zarzutem 
należenia do organizacji komubstycz- 
nej.

ryk Peipera, i“.k i jego wywodów ta 
oretycznych, wokół jego osoby v,ięcej 
narosło cieni, niż blasków powodzenia. 
Awangarda podzieliła los wszystkich 
nowatorskich grup literackich w Euro
pie; gdyz w kaidem państwie po zmie
nionej sytuacji powojennej wyrosły in
ne przeciwstawne ugrupowania lite
rackie, giętkie i służalczp w  sam raz 
przygotowane do odgrywania lokaj- 
skŁch scen patrjotyoznych. N  c cCziwne- 
go, że nowa liryka Peipera rozwinięto 
napizykład w „Żywych lin,ach" ’ ) nie 
znalazła uznania u loka skich poetów 
uilegaiącvch powszechnej optoji. tvlko 
u kilku zaledwie awangardzistów sta 
nowiących małą wysepkę wśród wyjąt
kowo rozrosłej liczebnie gromady lite
ratów , I tu oczywiście zdania są po
dzielone, ale ten podział zdań wynika 
z wzajtomuej troski o wielka sztukę. 
N e można powiedzieć, żeby nazwiska 
awangardzistów nie były znane; poezje 
natomiast są oazą tajemnicy, oazą pi ;- 
kna wymijaną starannie p-zez błędne 
karawany czytelników „Zwrotnica" 
popełniła szereg błędów. Błędy te je
dnak były błędami całej inteligencji 
polsl iei. całego radykalnego mieszczań 
stwa polskiego. „Zwrotnica" była w y
razem dążeń polskie! radykalnej myśli 
mieszczańskie1, a jej uniwersalizm poe
tycki przez to, że akceptował teraź
niejszość polska był dowodem chaosu 
teoretycznego przy pozorach zwartego i 
zdecydowanego programu Ulegam e 
rzeczywistość" stworzyło len specyfi
czny pres«nteizm awanga-dowy, którv 
w konsekwencjach musiał ulec ewo
lucji. Istotnie porównać stosunek tlo 
polskiej rzeczywistości Przybosia, Pei
pera obecny, a powiedzmy z orzed lit  
sześciu zmiana zastana yiajaca. Już 
rok 19?9 przyniósł ważne zmiany.

*) Tadeusz Peiper, Żywe linje. poezje, 
sir 23, Kraków i924 r.

me miał charakteru m iędzynarodowe 
go, H itler nie finansował faszyzm u w 
różnych krajacn. a sam nie brał p ie 
niędzy od Museolimego, zanim dor
wał się do w ładzy Pocóż ta demago
gia?

Endecy utarłym swym zwyczajem  
mącą um ysły swych czytelników, kar- 
m ąc je mieszaniną antysemicko-m?- 
sońską i różnemi „id ea łan r", które 
nie m ają żadnego zastosowania w  spra 
wach ekonomicznych i społecznych. 
Są to wszystko demagogiczne chwyty, 
ma,ące odwrócić uwagę mas od ich 
istotnych ' oo lą c iek  i zadań, Endecy 
nie uświadamia ja mar lecz spekulują 
na ich giujpocie i jeezcze bardziej je 
ogłupiają.

B iedni endecy! Zaw sze odznaczali 
się małą samodzielnością. P rzed  w o j
ną czerpali w zo ry  wr Rosji carskiej i 
w  Prusach junkierskich. Po  wojnio, 
gdy carat i ka jzer zapadP się w  ni
cość, stracili narazir wszelką irjen- 
tację. aż znaleźli nowe „św ia tło  w ia 
ry "  w  faszyzm ie M ussoliniego. A le  
faszyzm  te r  „w y rw a łe "  m z rąk „sa
nacja" i endecja znowu była bez bu
soli Obecnie zapłonęli entuzjazmem 
do H itlera  i z zapałem  odgrzewają 
swój antysemityzm , przedstaw iając 
go  jako „m łody  ruch narodowy . Sta
re czarnoseciństwo z Rosji p ized w o - 
jennej, jako „m łody ruch narodowy . 
Jeżeli endecy m aią tak brzydką p rze 
szłość za soba i taką smutną ^teraź
niejszość, to poco się troszczą o p rzy
szłość.. innych, o przyszłość socja
lizmu?

M y  o  swoją przyszłość jesteśmy 
spokojni, a panow ie endecy niech się 
z jjm ą  w łasnem  podwórkiem .

(jmbj

Wprawdzie Brzękowski przeszedł do 
czystej, eksperymentalna i iixyk: w  to
miku „Na katodzie"»)', ala Peiper daje 
„Faz", gdzie są zawiązki nowego reali
zowania poezji, już uingo, niż w  „Ży
wych linjach", będących jeszcze gnia
zdem czystej liryki, cbzyszizOnem sta
rannie z moływow społecznych-- P r z y 

boś daje wispan.aiy tom „7- ponad' w 
rok później’ ). „Zwrotnica" jako pismo 
przeszła w żywot wieczny, jak mówił 
żartobliwie Pc'per, jako grupa clz .ałą 
nadal wzmocniona nowymi pisarzami, 
iiow-ymi sympatykami- Realiiuje indy
widualnie swoje postulat;*, licząc się 
tylko z  wspólnym rytmem, fermentuje, 
koryguje swoie dawne haała, radykali- 
zuije sic, już zaczyna protestować prze
ciw teraźniejszości, nabiera czerwo
nych wypieków, prz"jmuje cześć czer
wonego proletariackiego rumieńca.

Poeci awangardy wychodząc z zało
żeń teraźniejszości społecznie, z bmatu 
przeciw staiej poez,i rewolucyjnie, ®to- 
raia sdę obecn e powiązać te d v ie  
spraw1/ Narazie dają poezje rozczaro
wania: Przyboś, Peiper *) i inn Jeszcze 
nie otrząsnęli sie z dawr.'ej k,arozumialo- 
ści, że swą sztuką zbudi"‘ą nowe pol
skie życie Ten ferment jest zrozum a, 
ły i d.a socjologa literackiego jascy. Z 
kliku fak4ów wycągnąć trzeba wn’0 - 
s«i. Poeci awangardy fermentując na- 
ra iem  są na szereg prób i pokus Dzi- 
stoj jeszcze nie można przewidzieć do
kładnie, cey oblicze tej poezji będri* 
<ednak faszystowskie, ozy tylko nie
którzy leszcze p^zeldą na zdecydowa
nie lewy Iromt rewołucyjiry

’ ) Jan 3rzqkowskl, Na W: to<L.ie poezje, 
Paryż. 192T r.

*) Jul fan Przyboi, Z ponad, po«z!- Cie
szyn, 1930 r.

*) Tadeusz Peiper, Neprzykład, pejmat 
aktualny, Kraków 1931 r.

V głąb awangardy
(Dokończenie),

Delegacje, wiązanki, tańce, gorące uczucia
N i e s p o d z i a n k a . . .  g m in  i s t a r o s t w



Nr. J 97, Środa 30 sierpnia 1933 r. 3

S T A N IS Ł A W  SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludowe).

Sport a życie publiczne
Nie ukrywam iego zupełnie* ze me będąc so

cjalistę, tylko polnogatunkowym ludowcem, od 
przeszło lai czterdziestu lubialem i lubię uczę
szczać na zebrania socjalistyczne. Lubię. Miałem 
sposobność w  życiu słyszeć nie tytko ojczystych 
mów ców iege stronnictwa od Daszyńskiego, Dia- 
manoa, Marka począw szy, ao ŻurawsKiego, Mast- 
kia czy Giołkosza, Barlmkiego, Dubois, czy Hausne- 
ra, ale słyszałem i mumeckiego Loebtgo i  au- 
strjackiego W iktora Adlera, ezy belgijskiegc Van- 
d en ’fclde‘a. Słyszałem przm iow ien ia i mniejszych 
asików i  n ie mcgę nie przyznać, bym z jakiego
kolw iek zgromadzenia nie nazbierał jakit.h poli
tycznych wiadomości, jakie sie dia mózgownicy 
pi zy dadzą. Ani czytanie znakomitych artykułów, 
czy rozpraw nie nabija tyle do głowy, co żywe 
słowo, a cóz dopiero, gdy je wypowiada doskona
ły m ówca i  znawca przedmiotu.

Byrem niedawno w  ogrodzie kolej?rzy przy ul. 
W arszawskiej w  Krakowie na zgromadzeniu, na 
którem referowali. Raihcki i żuławski. Obaj re
feru ję świetnie, temal znają nieprześr‘ gnienie, 
m ów ię „jak  anioły"... Same nazwiska m cwcow 
zapraszają dc wysłuchania >ch choćby godzin
nych przemówień. W idzę wielu ludzi ze sfer inte
ligencji nawet pozasocj al i stycznej, v.idzę em. m — 
nistra. kolei, kilku posłów pozasoe ja listy cznych, 
widzę ponad dwa tysięce słucnaczów, dość kobiet, 
a m łodzieży stosunkowo mało. Daję temu zdzi
wieniu w yraz do jednegu ze starych socjalistycz
nych dz Lataczów. Otrzymuję odpowiedź: młodzi 
polecieli iia met*., na błonia, kopać piłkę nożną! 
Pewnie, że nie wszyscy. A  jednak jaka szkoda, że 
la młodzież, która poleciała na mecz, nie postu- 
cnala jak m ów i wspaniale więzień brzeski Bar- 
licki, jaka szkoda, że nie słyszała, jak Żuławski 
czesne przeróżne nieprawości w Polsce

Niejeden m łody czlow iek zainteresowałby się 
w ięcej term rzeczami, aniżeli, czy Pyrtek ziodh  
„go la ', albo kopnął spci łowca przeciwnej bramki 
w. .. czy sędziował poprawme X, albo został w y 
gw izdany, względnie zagrożony pobiciem

Jakiś chorobliwy' pęd do „sportów" daje się za
uważyć. N ie chcę się wdawać w  szeroką krytykę 
tego, by się nie narazić (cncćby samemu M. Stat- 
terow i), ale me sposób nie zwrócić na to uwagi, 
że życie sportowe wprawdzie ma zasługę, że od- 
c.ąga młodzież od karczmy i wyrabia wieksze siły 
fizyczne, ale co m i z tego, że nowe pokolenie za 
przestanie picia wonki i wychowa każdego na sil
nego tura, jaK. młodzież nie będzie zajmować się 
nautą i życiem społecznem, w  jakie i polityka 
wchodzi. Mam podejrzenie, że nie brak sfer, ja- 
Jdeby rade odciągać, nie tylko młodzież od życia 
politycznego. W net ua szkoły powszechne nie da
dzą tyle, co na różne mprezy sportowe w  pań
stwie. wnei W alasie w irzówna, czy W ajsówna, 
Kusoclński, czy jaki rakieciarz tenisowy będzie 
znany więcej, n iż powieściopisarze Kruczkowski, 
czy Choromański, nie mówiąc już o M ickiewicza, 
Sienkiewiczu, Słowackim, czy Wyspiańskim, wnet 
festival na W awelu  nie ściągnie tyle w idzów, co 
mecz bokserski, na któiym  przeciwnik przeciwni

kowi podbije oko, albo całą wywali szczękę.
Może przesadzę nieco, ale m i się zdaje, że spo

łeczeństwo usportowane nie by łoby  wyw alczyło 
niepodległości Polski. My, starzy inaczej przygo
towywaliśm y się na zmartwychwstanie Po.sk.. 
N ie zaprzeczam wartości pr opagandowej na w y 
czynach sportowych poza granicami kmju, ale 
mnie się zdaje, że nawet wyciąganie sztandaru 
Polski na wszystkich sportowych imprezach św ia
ta , nie byłony nam przywróciło Ojczyzny, Jesz* ze 
sam hymn narodowy Polski, nie. byłby obdarzył 
nas niepodległością. Dlatego należy nie zapomi
nać o  starych metodach pracy obywatelskiej jak 
i  należy pamiętać o większej wartości propagan
dy życia społeczno-politycznego. Cnwali się m ło
dzieży, że się odsuwa od tytonm i alkoholu, ale

niech się przyuczy pracy obywatelskiej, a sport 
może być zabawką, rozrywką, ale nigdy nie za
stąpi powinności w  obowiązkach wobec na.odu 
i państwa. Zle pojm owanie sportu jak i złe sto
sowanie kina powoduje niesłychane straty moral
ne, a p ized czem naszą młodzież w odpowiedni 
sposón i w  należytym  czasie i tempie ustrzec na
leży. Bo wyrabiają się „gw iazdy" i „g^ iazdury" 
chorobliwe, o nałogach i ammcjach, o instynktach 
niezdrowych i  dla nich samych i dla całego spo
łeczeństwa, życie z  czasem wyrzuca ich poza na. 
wias, a oni rozgoryczają się do sienie i do całego 
świata i czują się jak bogowie postrącani z  
Olimpu.

W  pnący społecznej uczciwie praktykowanej 
zawodu się nikt nie doczekuje. Na wszystkich 
miejsce —  wTszyscy pożąaani. Po siarych nastają 
młodsi.

A  świat zdobywa się głową, a nie „futbolem " 
—  m ów i I. St. W itk iew icz. —

„Niedozwolone mieszanie sią 
do zyca gospodarczagu“

Pisaliśm y wczoraj c aresztowaniu przewodni- 
czą«.ych hitlerowskicn j  iczejjk, (obecnie po zra
bowaniu zw iązków  zawodowych jaczejiki te 
awansowały na „reprezentację robotników" w da
nych przedsiębiorstwach) w  Hamburgu za to, 
że ośm ielili się przj pomnieć, że uspołecznienie 
warsztatów' pm cy jest jednym z punktów pi o gra- 
mu gospodarczego, który H itler głosił przed ob
jęciem władzy. Naiwni di ludzie sądzili, że gdy 
władzę ofcjęlo, program będzie też zrealizowany 
i  zażądan uspołecznienia olb. żytnich Waisztaiow 
okrętowych w okręgu HamJburg-Altona.

W  Boninie uznano to zadanie za niedozwolone 
wmięsŁanie dc życia gospodarczego, żądających 
aresztowano i odesłano ich ailbu odeślą do obozów 
koncentracyjnych. Jak jednak stało się, że naj
wierniejsza gv.ardja H itleia, że ludzie, którym 
zawdzięcza on swe zwycięstwo, nagle stali się 
wrogam i’  C sam . ludzie, którzy W^szn do fabryk
i warsztatów, aby rozbić organizacje zawodowa, 
względnie opanować je; którzy albo ^ami albo 
który d i synowie zapełniali szeregi SA '—  teiaz 
podnoszą żądania socjalistyczne, wiedząc zgóiy, 
że narażają się na największe niebezpieczeństwa?

Gdy H  tler objął rządy i gdy 2 m aja jego „szef 
frontu pracy' Ley skonfiskował zw iązki zawodo
we, uk. adi ich majątek a przywódców zamknął do 
więzienia, jaczejki hitlerowskie stały się panami 
w  fabrykach- Oni, którzy przedtem nie magli zdo
być ani jednego mandatu do ustawowych rad fa 
brycznych i załogowych, stanęli na czele tych rad 
i jako tacy utrzjm au kontakt z właścicielami 
i kierownikami warsztatów pracy. Teraz m ieli 
sposobność przekonać się, z  kim  m ają do czynie
nia i odezwał się w nich diuch prolelarjacki: za
częli stawiać żądania robcmicze, bronić tychsa- 
mych interesów, jakie przed nrmi h ion ili delegaci 
socjalistyczni czy' —  rzadkie to były wypadki —

komunistyczni. Tymczasem „w ódz" zatrąbił do 
odwrotu; dla mego „rewolucja narodowa" już by
ła ukończona, on zrobił ugodę ze sw ym 1 funduszo- 
dawcam. i  ogłosił, że o życiu gospodarczem decy
dują cisami K ru p pov it i  Thyssenowie, których 
przedtem rzekomo zwalczał, biorąc od nich rów
nocześnie pieniądze

Zaczęła się era „normalizująca" życie gospodar
cze: rady fabryczne kasowano, komisarzy z ra
mienia partj usuwano, zaczęły' się manipulacje 
z tworzeniem nowych beziobotnych przez w yrzu
canie starszych robotników' z fabryk —  zrobił się. 
jednem słowem, stary porządek, który H itler da- 
wniej głosił jako zgubny. .Robotnicy we własnym 
jego obozie, którzy na serjo traktowali nazwę „so. 
Cjaliistyczna przyczepioną do firm y partyjnej, 
stali się ciężarem i teraz zaczyna się ich usuwanie 
metodą stosowaną wobec "socjalistów: do więzie
nia czy ao obozu Tak Skończyła się .pierwsza era 
„wolności Tobotniczej" w  państwie Hitle.a.

Nowe barwy państwowe?
. w  C1‘1§u całego bieżącego miesiąca odbywały 

się w róiny^h miejscowościach kraju „uroczysto- 
śca. strzereckie z >kazji rocznicy wymarszu ka- 
Oró wki.

ZwTacaja nam uwagę, że na wszystkich tych 
uroczystościach wywieszano flagi nlalo . czer. 
weno - zielonr.

Gzyżny strzelcy „przea obili" także i  s^tandai 
państwowry  polski, dodając do niego pas zielonv?

\lielibysany w takim razie w  Polsce wojnę 
sztandarów, b iało-czerw onych  z biało - czerwo
no - zielonemu

Go do nas, to nas: sztandar klasy pracującej 
ma kolor czerwony.

mm lejjgjoB
Skandal w szkole

Było to w  mieście słynąctm z kultury'., nad 
moc wstęgą W isły,

RZECZ SM UTNA, A  P R A W D Z IW A .
W  jednej ze szkół średnich odbywał się egza- 

m m maturalny. Miano uznać za dojrzałych kil
ku młodzieńców. W szystko szło uobrze... Jeden 
z  abiturjentów

Z L A ł
Z historji Profesor „pies" —  nie ustąpi. Konster. 
nacja. Najw ięcej speszony pan dyrektor, Czło- 
w iek nowego typu, osw obodzlciel warownego 
miasta od okupantów, zwycięzca w  zawodach 
sportowych., słowem nowoczesny pedagog,

KONFERENCJA M ATU RALNA.
Konrtarz gim nazjalny zapełniony młodzieżą, 

ciekąwą wyniku egzaminu. Rodzice przybyli tak
że. W  sali konferencyjnej areupag uczonych. Pan 
dyrektor przewodniczy... a gdy „przyszli" na tego 
Jfpa.onego z  historji.. zaczyna się gorąco.

—  .Nie puszcze —  woła profesor
—  Panie kolego... to tylko jeden p.zedm iot —  

tłumaczy dyrektor
Inim milczą. Polonista wsadził palec wr czelu

ście nosa i duma, popiaw iając od czasu do cza
su drugą ręką szkła. Inni mrugają do siebie. 
Kmądz ze złożonemi rękami wpatrzony w  zegar.

Poana godzina .. bije dziesiąta..,, ciemna noc..,

M E  POM OGŁY PROŚBY 
Młody proiosor, jak przystoi sportowcowi (a- 

mator sportu wodnego) wyrokuje:
—  N ie dopłynął do brzegu... nie poszczę, skoń

czyłem.
Po  tych słowach wstał. Zrobił się ruch. Dyrek

tor zaw'ołai me poważnie:
—  Siadać! Głosujemy!
Posłuszne grono przegłosowało młodego profe. 

sora. Dyrektor uradowany.
W tem  miody historyk" zakłada

YO TUM  S E P A R A T U M -

Dyrektor zadrżał. Przyskoczył do mtoai sro pro. 
fesara z podniesionymi rękami. Zblad? i runął na 
ziemię.

A W A N T U R A  
Zawrzało jak w  ulu. Grono nauczycielskie rzu

ciło się na ratunek. Zaczęli cucić. Ksiądz wziął 
desperata za rękę, Przyb iegł tercjan ze dzban
kiem  wody. O tworzył d rzw i od korytarza.

Zebrany tłumik stanął w drzwiach sali konfe. 
rencyjnej.

Jedynie m łody hi: toryk nie stracił rówmowagi. 
I  snnąl napierający na salę tłum i  zamknął 
drzwi.

D\ R EK TO R PRZEMÓW IŁ
po dluższem cuceniu wodą Zrobiła swoje. Zimno 
mu się zrobiło... Szeptał:

Z A B IŁ  MNIE... Z \BIL MNIE...
A z  tu na korytarzu krzyk, zamieszanie. Pani

dyrektorów1*, dowieaziawazy się o wypadku w .  
bicgh z  mieszkania, znajdującego sie obok siali 
konferencyjnej i  w  itoszuli, nałożywszy r-a pręd- 
ce barchany, leciała, roztrąca i ąc zebranych łok
ciami.

JAK O FELJA
z fruwającend wtosam wpadła na m łod ^o  pro. 
fasora. •

„ T Y  M I ZAB IŁEŚ  M Ę ŻA !"
zawyła.

Usunął się, i uniknął ciast pięści małżonki dy
rektora.

Ofclja  rzucała się nu jęczącego małżonka 1 
ob jaw sr go ramionami w  spazmach trwała dłu. 
go... Dopie-o ksiądz katcc-heta przyprowadził dc 
równowagi towarzystwo. Zda wiało * się, że m łody 
piMesoi ustąpi.. da „pierwszą' abiturjem owi, o 
ktoregr rozegrała się tak smutna trag.xłja w  m a
rach gimnazjalnych.

N IE  U S T Ą P IŁ
Sprawa oparła się o kurator m m ,. wreszcie 

„dla świętego pokoju"... nUady profesor napisał 
drżącą ręką w' p^otCKOle maturalnym: „z historji: 
dostateczny" —  i złożył na dole swój poapis.

*  *  *

Młody, dzielny profesor został przeniesiony do 
1’oznańskił-go, dyrektor jest jeszcze w  temsamem 
gimnazjum, ale nie urzęduje, gdyż czeka „na 
przydział Student, o którego stoczono tak przy
krą walkę... zapisuje się na uniwersytet, tylko 
nie zdecydował się jeszcze na jak i fakultet.

Co to znaczy silna protekcja! (k .).
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P r o t e g o w a n i
Odpowiedzialna praca kierown.ka 

szkoły powszechnej wymagy człowieka 
o wysokiej kulturze duchowej i dużych 
walorach etvcznych Tylko taki czło
wiek może skutecznie oddziaływać na 
innych. Tylko taki może wycnowywać. 
Wychowywać we własciwem tego sło
wa znaczeniu.

W  ostatnich lednak czasach, ze smut
kiem to trzeba stwierdzić, stanowiska 
kierowników są obsadzane niezawsze 
odoowiednicmi ludźmi. Wypływa oto 
ni stąd ni zowąd jakieś nikomu niezna
ne nazwisko (jeżeli „znane" —  tern go
rzej. ). Co zacz i skąd ta osoba? Spra
wa się wyjaśnia prędko: protegowana.

Protekcja... .Nigdzie chyba nie w y
rządza ona tyle szkody, co w  szkolni
ctwie. Spróbuj np d ostać *.ę te z  niej 
na Instytut Nauczycielski.

Intratne posadki kierowników wabią 
liczne jd„ostki „pragnące pracować dla 
Państw? . Jeżeli taka „osoba pragnąca" 
po. iada „kogoś grubszpgo" (np, w Zwią
zku) —  sprawa załatwiono. Jest to w y
starczający piawie cenzus na tak ważne 
stanowisko A  w  myśl przysłowia, że 
„darowanemu" nigdzie się nie zagląda, 
—  nie wypada czynić tego i osobie pro. 
tegowane,..,

I oto walory wychowawcze l organi
zacyjne nowej osoby uwidaczniają się 
natychmiast przy p erwszem zetKn.ęciu 
się re szkołą i z gronem nauczyciel 
sk:em. Przyczem metody podejścia do 
różnych zagadnień są tak „oryginalne", 
że budzą zdumienie normalnie myślą
cych ludzi. Tymczasowość i pow ierz
chowność w  tiaktowaniu swi/eh obowią
zków płynie z wi«.ry, że posadka kiero
wnika nie jest jeszcze ostatecznym ete- 
pem karjery ziemskiej, a arbitralność 
i ekonomski stosunek do grona nauczy
cielskiego —  z poczucia bezkarności, 
Bezkarności „protegowanego zwierzch 
nile?"

Stanowisko swoie rozumie i pokrywa 
ze stanowiskiem kontrolera: „przyłapy
wanie” nauczycieli na gorącym uczynku. 
Uważa, że państwo nie może mu pła
cić zadanno.

A  biada ternu, kto jest w  niełasce u 
kontrolera Przyłapany może być w  każ
dej chwili: może mu nie przyjść dziś któ
ry uczeń do klasy, może nie zdąży pier
wszy przed kontrolerem wskoczyć do 
klasy po dzwonku, może zap smni zamel
dować Się, że idzie do ubikacji i kontro - 
ler nie będzie wiedział, jaki jest cel tej 
podróży, może zapomni, że me ma dz i  
dyżuru i wyjdzie na korytarz, zamiast

siedzieć w pokoju nauczycielskim i t. d 
i t, d.

„Osa'-żeni" nie mają chwil; spokoj
ne:. Strach im włooy podnosi na myśl 
spotkania się z prześladowcą. Fon.e- 
którzy po pam miesiącach (niektórzy 
nawet wcześnie:..) poczynają Siwieć...

A niechby lrió iy co powiedział! Zem
sta prędkobv go dosięgła Prędzej się 
można doczekać pana inspektora w  ta
kiej chwili, niż m  zwykłą wizytację

„Co? Nieposzamowane właóky? Kry
tyk i?  To jest niedopuszczalne!’1

Według pana inspektora,, rację ma 
zawsze zwierzchnik. A do tego jeszcze 
prołegow any.

A  Rad? Pedag-ugiazna? „Rada Peda
gog " o tyle jest ciałem, dorastającem 
do poziomu, o ile idzie ręka w rękę z 
kierownictwem"... usłyszy się „poucze
nie" p inspektora.

Zasada arcymądrej. arcydoskonałei i 
wszechmogącej jedhio-stki — osoby.., 
I choćby taka .osoba" popehniaia nie 
wiedzieć co —  w oczach władz zawrze 
będzie tssprawiedhwioiia i lozg.zeszo- 
na. ,,Ro trudno nie być ekonomem, gdv 
się ma do czynienia z tak .miepewnym 
personelem’’.

Niepewnym? Dlaczego? — „Ano bo 
nigdzie nie należą... I poza szkołą ni- 
v,zeni się nie interesują"...

Ostateczr:e pan kierownik wyróżnią 
i zalicza do „pewnych" jedynie dwie 
osoby: kaiechttkę i tego nowego kole
gę, któiego dopiero co przydzielono do 
jego szkoły „A  ktoż to jest ten nowy 
kolega?" —  „Z prowincji Tam mieli go 
dość, bo zaćużo o ad a wał się piacy „po
zaszkolnej i władze zmuszone były 
przenieść go. , do Warszawy.

Tu odia2.u zyskał zauian.e kici owsi
ka. Protegowany kierownik mus.’ mieć 
takich protegowanych zauszników Re- 
sizta nauczycieli woli się przy takim 
koledze" nie zw ierzać..

Wogóle nieszczęściem dzisiejszej a îko 
ły jest ta okropna nieufność Nieufność 
do kolegów, do kierownika do Inspek
tora, dfc> Związku... Coś r ę  popsuło, 
coś pękło w busoli, wskazujące’ "ani 
nasze drogi . .Stanęliśmy błędni i traci
my przytomność Co głuips —  pędzą 
naoślep Co sprytniejsi —  wskazują 
nam jakieś dalekie światła.- choć w ie 
dzą. ż t są to tvl!ko błędne ogniki. Są 
jak ci ks’ ęza, sarni niewierzący, ale 
którym jest dobrze.

A  reszta —  czekamy. Czekamy 
jak niewolmcy. A le w oczach zapalają 
się już błyski gniewu i buntu.

Jachura

P r a w o  u r a c y
w nowym Kodeksie Cywilnym

Został ogłoszony drukiem ostatecz
ny tekst pro ektu Kodeksu Zobowiązań, 
uchwalonego w czerwcu b r. przez t. zw. 
Ko cgjiuu Uchwalające Komisji Kodyfi
kacyjne’ *

W  styczn u b r. brałem uidnał w cha
rakterze przedstawiciela Związku Nau
czycielstwa Polskiego w . posiedzen.ach 
Podkomisji Zobowiązań Komisji Kody
fikacyjnej w czasie trzeciego czytania 
rozdziału dotyczącego umowy o pra
cę

O rezukatach obrad tej Podkomisji i 
o treści jej uchwał nie mogliśmy ani 
to w Przedborski ani ja, nić konkretne
go, tembairdziej, krytycznego wcześniej 
napisać, a to dlatego żeśmy przyrzekli 
przewodniczącemu Podkomisii, iż do 
czaru otrzymania oficjalnego c dpisu pro 
tokutu posiedzeń Pcdkomiej- powstrzy
mamy się od publicznego omawiania u- 
chwalonego projektu. Protokułu tego, 
m;mo usilnych nalegań, do dziś dnia 
nie otrzymaliśmy. Byliśmy jednak tak 
kralni, że przyrzeczenia dotrzymaliś- 
mv, n e omawiając puiblicznie uchwalo
nego projektu. Komisja K o iy fik acy- 
na wzajemnością nam się jednak nie 
odpłaciła, jak to shisznie w swoim ar
tykule zauważa tow. Litauer.

Skoro projekt po uchwaleniu przez 
Koleghim i ogłoszeniu drukiem, stał się 
własnością publiczną un aźam iż mogę 
obecnie parę uwag mu poświęcić.

Uwagi moje będą tylko uzupełnie
niem rozważań tow Litauera, zamiesz
czonych w jego artykule o nowym Ko- 
deks’e (,,Robotnik” z dn. 12.8.1933 r.). 
Pominę zatem, te wszystkie przepisy, 
co do których z  ocena krytyczna tow. 
Litauera się zgadzam. Pcza włrsnemi u- 
wagami postaram się oświetlić niektó
re przepisy i przyjęte zasady od we- 
w i ątrz, t. zn. w ten sposób, jak były one 
rozumiane i uzasadniane przez auforow 
projektu.

Na w stęye rąleży zauważyć, że Pod
komisja Zobowiązań nie uwzględniła 
wszystkich postulatów związków zawo
dowych. wysuń ę*ych czy to w złożonych 
memoriałach, czy to zgłoszonych usti ie 
przez tow. Przedborsk.ego i przczemnie. 
Uchwalony i ogłoszony obecnie tekst

musi nasuwać, z punktu widzenia pra
cowniczego, poważne zastrzeżenia i na
leży go jedynie traktować jako rezultat 
kompromisu i tych ustępstw jakie w 
Ówczesnym składzie Komiki Kodyfika
cyjnej można było uzyskać, naskutek 
_Lc4 związków zawodowych, wymiorzo 
nc’ przeciwko pierwotnemu, wprost fa
talnemu, projektowi,

Mimo, iż uchwalony projekt nie u- 
wzglęcłnła wszystkich nasiych postula
tów, należy stw erdzić objektywnie iż 
akcja, związków zawodowych wymierzo 
na przeciwko pierwotnemu projektowi 
dała rezultaty zupełnie pomyślne i obec 
nc przepisy umowy o pracę nie mogą 
się poproełu równać z fatalnym projek
tem poprzednim.

Związki zawodowe nie powinny jed
nak zaprzestać akcji. Projekt Komisji 
Kodyfikacyjnej został obecnie rozesłany 
do opinji poszczególnym Ministerstwom, 
należałoby zatem czynić strania w Mi
nisterstwach, a przedewszystkiem w 
Min. Opieki Społ„ aby i dalsze postu
laty pracownicze zostały w projekcie 
uwzględnione.

Przechodząc do tekstu ogłoszonego 
proiekfu, muszę przedewszystkiem zau
ważyć, iż na Komisji Kodyfikacyjnej by 
ła wysunięta przez przedstawicieli zwią 
zków zawodowych między jnmemi i kon 
oepcja. podnoszona obecnie w  artykule 
tow Litauera, a mianowicie koncepcja 
wyłączenia z Kodeksu Cywilnego prze
pisów dotyczących umowy o pracę, z 
tem, że całe prawo pracy byłoby w  przy 
szłości skodyfikowane w  oddzielnym 
Kodeksie Pracy

Propozycja ta przez Komisję Kodvf;- 
kacyjną przyjęta nie została, przyczem 
projekt utrzymania w Koaeksie Cywil
nym rozdziału dotyczącego umów o pra 
cę był uzasadniany przez członków Ko
misji w  ten, mniej więcej, sposób,

Polski Krdeks Cywilny opracowany 
w okresie wielkiego iuż lozwcju ustawo 
dawstwa pracy nie może zawierać ta
kiej luki, jak całkowite pominięcie umo
wy o pracę.

Kodeks Cywilny w rozdziale dotyczą 
cym umowy o pracę mrsi zawierać jfłów 
nie zasady i podstawowe normy regulu

jące tę dziedzinę, ulakwiaijąc w  ten spo
sób interpretację przepisów ustaw 
szczególnych i wypełniając luk. tych 
usraw.

Autorzy projektu wychodzili z zało
żenia, że Kodek* Cywilny będzie Sie 
wyróżniał większą trwałością od ustaw 
szczególnych a przedewszystkiem od u- 
stawodawsiwa socjalnego, które, w e
dług tych opmji, musi podlegać częst
szym zmianom i nowelizacjom, w  zależ
ności od nairozm a Uszach czynników na
tury gospodarczej i społecznej.

Ną tem sie opierając, autorzy projek
tu, jeśli chodzi o prawa pracownicze po 
stanowib dać pracownikom jedynie tyl
ko pewne minima, minima jednak nie
wzruszalne, mające za soba gwaiancje 
stabilności i trwałości kodeksowej.

Takie było w  zarysie uzasadnienie 
wprowadzenia do Kod jksu rozdziału u- 
mow o pracę. Czy argumenty powyżrze 
są słuszne może być r>czywiś( ie kwe- 
stja dyskusji. Uważałem jednak, że orz” - 
tonzenie tych argumentów ułatwi zro
zumienie wielu przepisów oraz wyjaśn. 
intencję autorów projektu.

W  konsekwencji do wyżej przytoczo
nego uzasadnier ia Kodeks Cywilny w 
niczem n.ie uszczupla dotychczas obo 
wiązującego u*t?wodawsrwa socjalnego 
i zdobyczy klasy pracującej, p o z b a 
wiając równocześnie rozbudowę i roz
szerzenia tego ustawodawstwa ustawom 
szczególnym.

W  tem miejscu muaze sprostować 
dwie nieścisłości jakie się zakradły do 
artykułu tow. Litauera,

Nieścisłem jest twierdzenie, aby u- 
chwalony Kodek? miał zabraniać „w ła
dzom ustawodawczymi wydąć prawo do* 
tyczące pracy, a sprzeczne z przep;są- 
mi Kodeksu” . Rówmeż n;eśc'słe ust 
twierdzenie, że o utrzymaniu w mocy 
dotychczasowego ustawodawstwa o- 
chronnego mówi się tylko w „przepi
sach wprowadzaiacYch

Aby nie było żadnych wątpliwości, że 
tow I.ltauer się myli zacytuje dosłow
nie art 446 (znajdujący się juz w rozd ;. 
I, a nie w ,,przep:sach wprowadzają
cych” ).

Art 446. Jeżeli dla pewnej kategorii

pracowników Igfnaeje lub wydana bę
dzie szczegółowa ustawa, regulująca 
stosunek pracy, przepisy nim jszego 
dz.ału stosuje srę jedynie w  przedmio
tach, ustawa szczególną me objętych

Jak widać ł powyższego tekstu kwe 
stja podniesiona przez tow Litauera zo
stała unormowana w  Kodeksie zupeł
nie wyraźnie i nie powinna nastręczać 
żadnych wątpliwości.

Na specjalną zwłaszcza uwagę zasłu- 
guie art. 445 który jest niewątpliwie 
wielkim sukcesem di a ruchu zawodowe
go Dotychczas poza dozorcami i "obot- 
nikami rolnymi nie mieiiśmy przepisów 
regulujących kwes+ję umów zbiorowych 
w sensie ich skutków cyw iilno - praw
nych.

Art. 445 daje definicje umowy zbio
rowej (u/kładu zbiorowego), uznając je
dnocześnie za kontrahenta związek za
wodowy pracowniczy.

W  § 4 artykuł ter. stanów., iż posta
nowienia umów indywidualnych mriej 
korzystne dla pracowników niż posta
nowienia układa zbiorowego są nieważ
ne, a zamiast nich obowiązują odpowie
dnie o ostań o v ienic, układu zbiorowego

Kodeks w szeregu artykułów (art 
458, 46? 465, 469) uzależnia prawa pra- 
cown ka do najrozmaitszych świadczeń 
od tego czy dana praca stanowi „w y
łącznie kifc główne źródło utrzymaniu’ 
pracownika- W  wypadku, gdy pracow
nik warunkowi temu nie odpowiada nie 
bedzie korzystał z określonych świad
czeń. Uważam wprowadzenie tego ro
dzaju warunku za pomysł niefortunny, 
który w praktyce okaże się b. nieko
rzystny dla pracowników. Pracodawca, 
n i; mając już innej drogi obrony, zawsze 
będzie zasiania! się tem, ie  pracownik 
ma jeszcze jakieś inne dochody i że pra
ca u tego pracodawcy me stanowiła je
go „głównego źródła utrzymania” .

Kodeks w specjalnie dotkliwy sposób 
krzywdzi rauczyrieli pozbawiając ich 
wszystkich praw, iakie dotychczas na 
podstawie przyjętych zwyczajów posia
dać. Kwastja to jednak Dardzo obszer
na i w  naibliiszym czaJe poświecę jej 
oddzielny artykuł

Zygmuni KopankiewicZ

/
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N a i w n o ś ć  c z u  t r f ó  S f i n u c y i n i  ?
Pisma stołeczne donoszą, że organizacje pra

cownicze, grupujące w sobie pracowników pań
stwowych i samorządowych, złożyły obszerny 
m emorjał w  prezydjum Rady ministrów. W  me
m oriale tym organizacje wskazują, iż wobec nie
ustannych pogłosek o redukcji pracowników pań
stwowych i samorządowych uważają chwilę o- 
Lecną za odpowiednią do proszenia prezesa Rady 
ministrów, aby przy najbliższych posunięciach 
gospodarczych rząd m iał na uwadze, że poprawa 
bytu pracowników jest nieodzownym warunkiem 
ogoinej poprawy i uzdrowienia stosunków gospo- 
daiczych w państwie.

Racja, że wyższe place —  losamo odnosi się do 
wyższych zarobków robotmczych —  powodują o- 
żyw ienie życia gospodarczego, podnosząc kon- 
sumcję i produkcję. Ciągle też wskazujemy na 
to, jak rnylną jest polityka rządu i  sfer gospo-

darczyth, które dla doraźnej korzyści przez re
dukcję plac podkopują własną swą egzystencję: 
rząd otrzymuje mniej podatków konsumcyjnych, 
przemysłowcy m .iiej sprzedają. Jak jednak te or
ganizacje pracownicze wyobrażają sobie obecny 
stan rzeczy? Rząd chce, bo musi, redukować e- 
taty, aby nie redukować i tak już niskich plac, 
a tu organizac je występują —  powtarzam y: ze 
słusznem —  żądaniem podwyższenia plac!

N ie znajdujem y na to innego wythimaczenia, 
jak zastbsowwnie okrzyku: łapaj złodzieja! Sana
cyjni macherzy organizacji urzędniczych chcą w 
szeregach urzędniczych wzbudzić mniemanie, że 
cos dla nich ronią a może —  tego nie smią p i
sać —  otrzymali jakieś przyrzeczenia. Powtarza 
się historja z  okiesu wyborczego 1930, urzędnicy 
chyba pamiętają epilog tej historji.

—  OOt) —

Elektrownia we własnem mieszkaniu
PO LSKIE G O  IN ŻY N IE R A
elektrownię wystarcza do oświetlenia dwudziestu 
lamp 25-świecowrch.

Oficjalne próby baterji termicznej dokonane, bę
dą dopiero za dwa, najdalej trzy miesiące. W ów 
czas mczna będzie ostatecznie stwierdzić, w  jakim  
stopniu wynalazek ten może znaleźć zastosowanie 
praktyczno.

Gdyiby wynalazek ten znalazi praktyczne zasto- 
sowanie, to znaczy: gdyby ukarało się, że produk
cja haieryj termicznych opłaca się i  że są one nie
zawodne, to bylibyśm y świadkami pizewrotu w  
dziedzinie elektryczności, W  każdem mieszkaniu 
można byłoby wówczas stworzyć własną tanią e- 
lekUownię. Te  domowe elektrownie spełniłyby do
niosłą rolę, dostarczając światła elektrycznego od
ległym od miast wioskom, oraz miasteczkom, nie 
posiadającym do tej pory. sieci elektrycznej.

—  O o o  —

G L J N A L N Y  W Y N A L A Z E K
N :°zwy kią sensację w  sferach naukowych w y 

wołała wiadomość o rewelacyjnym  wynalazku 
polskiego inżyniera, p. W ładysława Jana F .r w yż
szego uizędniku ministerstwa komu,, ltacji. Inży
nierowi F. uaalo się otrzymać prąd elektryczny z 
suchych hateryj termicznych, wbudowanych do 
zwykłego pieca mieszkaniowego lub kuchennego 
Prąd uzyskany wystarcza w zupełności do oświe
tlenia całego mieszkania. Elektryczność uzyski- 
w a na jest z tych bateryj po napalen u pieca drze
wem, węglem lub koksem.

Przyrząd caiy jest niezwykle prosty i składa się 
z pewnej liczby bateryj, których ilość jest zależna 
od zużycia prądu na cele oświetlenia danego mie
szkania. W swojem laboratorium, mieszczącem 
się przy7 ul. Chmielnej, inż. F. skonstruował już 
taką balet ję termiczną, która składa się z 8G0 ba
teryjek. P rąd produkowany przez tę mieszkaniową

Trze) Poliiey przepłynęli jachtem
przez Atlantyk

Na Bermudy przybył jacht polski „D al“ , któ
rego załoga składa się z trzech oficerów' arm ii 
polskiej, p,p. Bohomolca, W ttkowskiego i Świe- 
chowskiego.

Jacht, który opuścił Plymouth w AngUji 15 lip- 
ca przybył na Bermuay w sobotę rano po bardzo 
ciężkiej podroży przez Ahantyk.

W  ostatnich dniach załoga jachtu musiała wal
czyć z burzami, które nawiedziły zachodnią część 
Atlantyku. bLaszt jachtu zo»Lał zv alony przez w i
cher. Załoga łodzi jest wyczerpana i pizemęczo- 
na walką z w ichrami i falą.

„D a l“ znajdowała się w krytycznej sytuacji, jx>

nie waż przemęczona załoga nie mogła dokładnie 
określić pozycji statku, tembardzicj że przyrządy 
do określania szerokości i długości geograficznej 
zostały uszkodzone.

K  edy jacht znajdował się w tej trudnej sytua
cji, nagie wyłoniła się w dali latarnia morska na 
Bermudach

,.Dal“  po dokonaniu niezbędnych reparacyj u- 
daje się w dalszą drogę do Stanów' Zjednoczonych. 
Zalega je j zamierza odwiedzić Chicago.

(Bermudy — wysipy angielskie na Atlantyku, 
leżące w  odległości około IzOO kilometrów na po
łudniowy wschód od Nowego Jorku),

Anglia „ukradła" Włochom Albanię
N IE P R Z E W ID Z IA N A  PR ZE Z  M l SSOLINIEGO R E W IZ J A  T R A K T A T Ó W

Londyński „D a ily  MaiiT, dziennik wysoce italo. 
f  lski i zazwyczaj dobrze o stosunkach w polityce 
włoskiej poinformowany, przynosi wiadomość —  
rzucającą sensacyjne śwtolło na wzajemną szcze
rość „sprzymierzeńców" z paktu czterech.

Jak wiadomo, Albanja, oficjaln ie państwo „nie
podległe", rządzone po dyktatonsku przez „króla" 
Anmeda Zugu, jest faktycznie na podstawie tiak- 
latów, zawartych przez tegoż p. Zcgu z W loeha- 
mi kulonją włuską, a jak wynika z tekstu zacy
towanej jtirzez „Daily Ma 11 noty włoskiej do AI- 
banji... była mą

W łochy postawiły „królowa" Zngu ultimatum, 
w kioiem  żadają, by „wszyscy wyżsi albańscy u- 
rzędnicy państwowi, którzy nie są W łochami, ani 
absolwentom, szkól włoskich, zostali usunięci i 
zastąpieni innymi, którzy odpowiadają pow yż
szym  warunkom. W  szczególności ma natych
miast być oddalony naczelny komendant policji 
albańskiej rlr Joeelyn Percy i inni angielscy o fi. 
cero wic prjLicyjni. Następcy j-oh m ają utrzymywać 
pobory wprost z Rzymu, bez pośrednie lwa rządu 
albańskiego.

A lbanja ma oddać W iochom wszystkie swoje 
twierdze, lotniska i arsenały i zerwać wszystkie 
traklaty handlowe, zawarte ze swym i sąsiadami, 
a wszystkie przyszłe traktaty handlowe Ałbanji 
m ają hyc przed paraiowaniem Kontrolowane pizez 
Tząd włoski.

W e wszystkich szkołach albańskich ma być 
wprowadzony język włoski jako obowiązkowy, a 
absolwenci szkol średnich mogą otrzymywać sly- 
pendja tyJko pod warunkiem, że nędą studjować 
na uniwersytetach włoskich. Wszystkie katolickie 
szkoły, zamknięte przez rząd albański muszą być 
otwarte, a znajdujące się w A lbanji francuskie 
gimnazjum, ma być zamienione na włoskie".

W edług dalszych informacyj „D a ily  Mail‘u“  —  
król albański odrzucił to ultimatum, wobec czego 
ńiośliwe są dalsze komplikacje w' stosunkach w lo. 
sko-albańskich.

Oczywiście z Alhanją i jej wszystkiemi „tw ier
dzami, lotniskami i arsenałami’ dałyby sonie W ło  
chy rady w ciągu 21 godzin bez żadnych kompli- 
kacyj, ale z powyżej zacytowanej noty Widoczm-m 
jest nielylko, że w' ciągu ostatnich m iesięcy A lba
nja pozbyła sie rządów włoskich, zarówno w  dzie
dzinie administracji i wojskowości, jak i szkolnic
twa, nie tytko przestała być kolonją włoską, ale 
równocześnie siała się kojonją ftfnsrielską. Policją  
albauską kieruje, ’ lo znaczy rządzi Alhanją, obe
cnie sir Jw olyn  Percy, a sir Jocelyn Para j jest 
trudniejszy do ruszenia z miejsca, n iż dziesięciu 
„króilow“ w rodzaju Ahnieda Zogu. Gdzie Anglik 
stopę postawi, stamtąd się nieprędko usuwa.

Znaczy to. /c właśnie w okresie pertraktacji o 
pakt czierech, którego jedynem wiązadłem i je 
dyną racją bylu jest przyjaźń angielsko-włoska,

Ang!ja zdmuchnęła W łochom ich albańską kolo- 
nję. Ujmując rzecz obrazowo, Mussolini, goniąc za 
goiębiem arb itrażu  nad Europą" na dość wyso
kim  dachu, wypuścił z garści albańskiego w ró
belka, a MacDonald przyciskając „Duce" do serca, 
wyciągnął mu jednocześnie z tylnej kieszeni od 
spodni po Lmonetkę

Pogrążony w  pianach rew izji traktatu wea*sal 
Skiego Mussolini, ani się spostrzegł, jak mu angiel
ski „przy jaciel" naprawie zrewidował jego trak. 
ta* z Alhanją.

Przewidziana przez pa.Kt czterech „wym iana o- 
p in ji i wzajemne informowanie się" w  tej spra
w ie między' Londynem a  Rzymem, może być bar. 
dzo interesujące. Anglja  nie zawiadomiła Włoch 
zgóry o wyprawie sir Jocelyna Percy dc Tirany, 
ale w pakcie czierech mowa wszak tylko o „ wza
jemnym informowaniu się o każdym ważniejszym 
kroku*, a co to znaczy7 dla brytyjskiego imperjum 
położenie łapy na takim drobiazgi’ , jak Albanja 
T o  jest tok; mniej ważny krok.

I tern. m niej ważnemu krokami są —  w  opinji 
państwa „kroczącego *— wszystkie posunięcia tegc 
lub owesgo kontrahenta paktu czterech, które m o
głyby zainteresować któregoś w sj iikontrańcnto 
Nicość, osławionego paktu otrzymała w  tym al
bańskim zatargu wyjątkowo drastyczną ilustra 
cję. W . J, G.

ir eba szkolne
Kraków, 3C sierpom.

O N O R M A LN Ą  N AU K Ę
W łaściw ie ŁuOamalna naukn. w  szkołach sred. 

nich w  Krakowie jeszcze się n it  rozpoczęta.
Szczególnie I. klasa nowego typu ma jeszcze „cJ- 
ctu "  wakacje, gdyż z pow odu braku książek, 
Iziec' słuchają „jak na uniwersytecie" wykła

dów. Ciągła zmiana rozkładi godzin, zmiana sił 
profesorskich nie przyczynia się do rozpoczęcia 
systematycznej pracy w  szkole. W praw dzie rok 
szkolny zaczął się 20 bm., aie właściwie zacznie 
się peanicj niż zwykle, bo dopiero wtedy jak bę
dą książki. To samo odnosi się do szkół po. 
wszechnych. Zaznaczy ć przytem  należy, że w  jed
nej zc Łzkół średnich w  Krakowie młodziej spę. 
diza jeszcze cras nia ycikacjach gdyż budynek 
szatolny jest w  remoncie.

D ALSZE  ZM IA N Y
Np  stanowiskach dyrektorów szkół średnich 

mają nastąpić dalsze zm iany. Do IV  gimnazjum 
p-zychodzi w  miejsce p. Chojny p. Język, „pe-. 
sona grata W arszawy. P. ChOjiia po walce z ko. 
miitctem rodzicielskim nu własne poaobno żąda. 
nit wTaca na dawne swoje atanowAko w  Rado
miu. Zaznaczyć nakzy, że p. Chojna studjował ■ 
pud zaboYem rosyjskim i widocznie dlatego me 
zg ią ł się ze stosunkami krakowskiemi. Wreszcit 
po w idu  kłopotach jakie sprawił p. A r'ym .ak, 
dyrektor gimnazjum pudgóiskiego, sobie i wfeu 
dizinim —  przeniesiony zostaje już defin itywnie do 
P in czo «a . Na jego miejsce przychodzi p. Tier, 
schmicdt.

ZM IA N A  W  K R A K O W S K IM  IN SPE K TO PAC IE  
SZKO LN YM

Jak słychać, inspektor szkól • krakowskich dr, 
Cichocki otrzyma! propozycję objęcia posady wi. 
zy tatara szkół średnict w  kuratorjum wołyń
ski em O ile p. dr. Cichocki przy jm ie tę propozy. 
cję, miejsce jego ma zająć w  Krakowie jakiś p, 
Skalski z kresów wschotkwb. nic znający zupeł
ni'’  stosunków krakowskich. P. dr. Cichockiemu 
ofiarowano niedawno wysokie stanowisko w 
szkolnictwie na Śląsku, jednak Zrezygnował. —  
Obecnie zdaje się dr. Cichocki także zrezygnuje 
z w izytator y i  pozostanie nada w  K  akowie.

JESZCZE O P K U R ATO R ZE  N O W IC K IM
Za dużo się zajm ujem y p. kuraiorem okr szk 

krakowskiego dr. Eustachym Nowickim  Ale oba. 
wiązkiem prasy jest notować wszystkie przwja
wy, a  zwłaszcza sprawy odnoszące się do 
szkolnictwa krakowskiego. T o  tez v iadomosć o 
przeniesieniu p. Nowickiego z Krakowa odbiła się 
radosncin echem w  noszom mieście i to prtzede- 
wsizyslklem wśród sanacji, która nw także dosyć 
rządów p. Nowickiego.

Obecnie, jak się downadujemy, pan Nowicki 
został wezwany do W arszawy na poufną Konie, 
rencję. Ponieważ kurator krakowski wyłamywał 
się często z pod rozkazów7 ministerstwa oświaty 
i rządził się według w lasnego „przekonania", w y
tłumaczono mu że tak dalej nie pójdzie. Musi 
słuchać, a jeżeli nie —  to do w idzen ia

Znowu na jakiś czas uratował p. kuratora p 
Sw italski —  ale czy na długo? W ątp liw e. Walka 
trwa... czy nniki warszawskie . duje się poświęcą 
p. Nowickiego dla uspokojenia sanacji krakow- 

. skicj
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m i G R A N
T Y L K O  35.000 BEZRO BO TNYCH  O TRZYM A 

ZA S IŁK I

Warszawa, 29 sierpnia (tel, wł.). Dziś odbyło 
się posiedzenie komisji budżetowej funduszu bez- 
.•obocia, na którem uch\.alono budżet na wrzesień. 
Budżet len przeznacza 1,158.600 złotych na zasił
ki dla Bezrobotnych, których liczba uprawnio
nych przewidzianą jesl na 35.000.

I R ZĘ D O W Y STAN  BEZROBOCIA

Warszawa, 29 sierpnia (tel. w2.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 26 sierpnia 
wynosiła 204.364, o 2916 mniej niż w tygodnia po
przednim. Na Górnym Śląsku liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o 312 do 79.307.

P R E ZY D E N T  RZECZYPO SPO LITEJ 
PR ZYJE ŻD ŻA  IX ) K R A K O W A

Warszawa. 29 siorpma (łel. w i.), „Iskra" dono
si, że prezydent Rzeczypospolitej wyjedzie na uro
czystości batorowskie Jo Krakowa w  dniu 30 bm. 
samocnodun ze Spały,

IZB a  RO LN IC ZA  w  K IELCACH
Warszaiwa, 29 sierpnia (tel. wł.), Minister rob 

nictwa podj isał nominację aziesięciu czionaow 
rady Izby rolniczej w Kielcach. W srod mianowa
nych znajdują się prof. Uniwersytetu Jagielloń
skiego Prawocheński i dr. Przy borowski

Z A T W IL R D Z E M E  W YRO KU NA Ma JORA  
'  STAW IŃ SK IE G O

Warszawa, 29 sierpnia (tel. w ł.). Przed Na jw yż
szym Sądem wojskowym pod przewodnictwem 
generała MecnarowsKieg„ odby la się dziś kasacyj
na roziprawa w sprawie majora Sławińskiego, któ
ry  przed kilka miesiącami na dancingu w barze 
„Kaukaz zastizelił iuz. Jankowskiego. Sąd pier
wszej instancji zasądził majora na dwa lata wię
zieni. i-. Sąd Najwyższy wyrok ten zatw ierdził o- 
rzekając ponadto wydalenie Sławińskiego z kor
pusu oficerskiego.

DOLAB

Warszawa, 29 sierpni^ (tel. w ł.). W  dzisiejszych 
obrotach prywatnych kurs dolara wynosił 6‘29 z l 
Bank Polski płacił 6 22 zł.

1 ondyn, 29 sieipnia Na giełdzie londyńskiej 
notowano dziś dolara 4‘56 i pól w  stosunku de 
fuiita. Funt angielsk. notowany był w Zurychu 
16 53, w  Paryżu 81 59 i w Amsterdamie 7‘92 i 
pól

POtZBuA W LENIE  PRAW  PRZYW Ó D CÓ W  
H ITLE R O W SK IC H  W  AUSTRJJ

Wiedeń, 29 sierpnia. R yły  przewodniczący hi
tlerowskiej p aA ji w Austrji Pioksch, przewodni
czą*-)' łaęgu górno-austrjackiego partji hitlerow
skiej Bolek i kierownik propagandy h.llerowskiej 
Trcmel, którzy jx> w ykiyciu  spisku terorystycz- 
nego partji hitlerowskiej w Auslrji zbiegli dc 
Niemiec, gdzie rozw inęli akcję anlyaustrjacką, zo- 
stal; pozbawieni praw obywatelskich w Austrji

G ŁÓ W NY ORGAN H IT LE R A  Z A K A Z A N Y  
Wr AUSTRJI 

Wiedeń, 29 sierpnia. Główny organ hitlerowski 
„Voelkischer Beobachter*' został w Austrji zaka
żany na dalsze trzy miesiące,

„O D ŻYD ZO N Y" F ILM  
Berlin 29 sierprra. W ydane zostało zarządze

nie, wedle którego artysta może być przyjęty na 
członka klubu filmowego tylko w tedy, gdy w y
każe się pochodzeniem ary iskiem.

O B ŁA W Y
Berlin, 29 sierpnia. Podczas obławy policyjnej 

przeciw ,antypaństwowcom“ w Beri.nie areszto
wano dziś przeszło 200 osób.

W IE L K IE  BAN K R U CTW O  OSZUKAŃCZE 
Berlin, 29 sierpnia Wr Bremie rozpoczął się dziś 

proces prze iw  biaciom Lahusen, byłym właści
cielom i dyrektorom koncernu „Nordwolle", oskai 
zonym o oszustwo konkursowe. Akt oskarżenia o- 
bejmuje 500 stron, a akta w  tej sprawie zawierają 
(ponad 10 tysięcy stron.

PRZEJECH ANE OWCE

Bedln. 29 sierpnia W  pobliżu stacji kolejowej 
Seebach w Turyngii wjechał pociąg pośpieszny 
Lemefelde-Gotha na stado owiec, pędzonych przez 
przejazd kolejowy, przyczem jeden z pasterzy i 
75 owiec zostało zabitych na miejscu.

Pożyczka wewnętrzna czy danina 1
(Telefonem  od naszego Korespondenta)

W  a. szawa, 29 sierpnia. 
WT sferach finansowych krąży Wiadomość, że 

rząd projektuje wypuszczenie nowej pożyczki we
wnętrznej w  wysokości 200 miljon. zł. Praw ie po

Iowę, tj. 60 miijono-w m ają pokryć urzędnicy pań
stwie v i  i słunonządoiwi, reszla ma być ulokowana 
w  instytucjach k.edytowych. —  Sfery finansowe 
podkreślają, że ta pożyczka ma mniej charakter 
pożyczki, a w ięcej daniny przymusowej.

Wielkie defraudacje b a nko w e  w Poznaniu
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 29 sierpnia.
W  poznańskim oaoziele warszawskiego Banku 

Handlowego w yk iy io  wielkie defraudacje, które 
trwały już od kilku miesięcy, trzymane jednak 
nyly w tajemnicy Mianowicie wykryto, że pro
kurom Tadeusz W róblewski w porozumieniu z b. 
prokurentem firm y „Biash“ N łowieckim dyskon
towali w  banku fałszywe weksle, dzieląc się uzy- 
skanemi pieniądzmi. Dochodzenia wykazały, że 
w ten sposób zćeirauaowali 30.000 zlołych. W ró

blewski wybudował sobie luksusową willę, odby
wał kosztowne pom .be i wesoło sic ba wir. Okaza
ło się dalej, że druga para urzędników oddnału 
poznańskiego Franciszek Kamiński i Helena M i
chałowska dopuszczali się defraudacji, fałszując 
księgi. Podczas rew izji w  banku śtw erdzono trze
cią defiaudację na 60.000 złotych, której dopuścił 
się jeden z  uizędników, w  m.ądzyczasie zmarły. 
Dyrekcja piawdopodobnie była poinformowaną o 
sytuacji, nie óonioSia jednak centrali w  Warsza
wie. Dotychczas aresztowano siedn. osób.

Jak Francja ufortyfikowała
swe fjjrfc nucę wschodnie

Paryż, 29 sierpnia. Po zwiedzeniu fo rtyW acy j 
na granicy francusko-memieckiej premjer Dala- 
dier przyjął przedstawicieli pmsy, wobec których 
wyraził zadowolenie z dokonanego dzieła na gra- 
nicy wschodniej. Miał on sposobność należycie 
ocenie wysiłek zmieiziający do zapewmena. Fran
cji ochrony przed niespodziewaną napaścią. — 
Wszystkim , którzy przyczynili sie do doprowa
dzenia tego dzieła do skutau, składa w im.emu 
Francji najserdeczniejsze podzięko wanie. Pre- 
m jei podkreślił, ze Francja nie zamierza nikogo 
prowokować, musi się j od na k przygotować do o- 
brony swoich granic. Daladier wyraził również 
zadowolenie z powodu serdecznego przyjęcia- ja
kie mu zgotowała ludność zagłębia Saary

Paryż, 29 sierpnia. Korespondent „P etii Pari- 
sien" bawiący na granicy wschodniej z okazji :n- 
spekcji fortyfikacyj przez premjera Daladiera o- 
pisuje swoje wrażenia odniesione podczas pobytu 
w strefie fortecznej. W  stówach pełnych zachwy
tu i podziwu dla dokonanego dzieła korespondent 
pisze, że należy sobie wyobrazić front długości 
przeszło 100 kim , oddalony o 12 Km od granicy.

Jest to jeden szereg pojedyńczych fortyfikacyy, 
trudnych do zauważenia ze względu na pagór- 
kowatą okolicę. Tw ierdz, podziemna, obliczona 
na wytrzym anie i stawienie oporu najstraszniej
szymi gatunkom broni, przedstawia się jak fanta
styczne miasto podziemne. Potężny pancerz sta
lowy wpuszczony jest glębuko w  ziemię i tylke 
tu i owdzie pozostawione są wieże pancerne wy. 
posażoue w  działa rozmaitego kalibru. Kopuła 
każdej wieży pancernej jest sporządzona z ma. 
sywnej siali i waży conajuntiiej 30 tonu. Miastc 
podziemne, nowoczesne miasto w ojny leży na 
gybokości 100 metrów pod powierzcnnią ziemi, 
Posiada ono własną kolej elektryczną, łączącą je 
we wszystkich kierunkach. Stosunkowo wygodne 
wagony mogą przewozić żołnierzy z jednego 
tóańca na drugi z  szybkością pociągu pospieszne
go. Urządzone jest ono w  ten sposób, że moga w 
jiiem  żyć cate armjc miesiącami. Przed fo rty fi
kacjami na powuerzcl ni ziemi urządzone są sztu
czne głębokie rowy, służące do chwytania czoł
gów R ow y te mogą być w krótkim czasie Jiapeł- 
n.„ne wodą.

SCHACHT „S T A W IA  S IĘ "
Amsterdam. 29 sierpnia. „Allgemeen Handels- 

blad“ przynosi wyw iad swego korespondenta z 
prezydentem B<mku Rzeszy drem Sehaclitem. z a 
pytany przez korespondenta, czy nic sądzi, że an
tysemityzm „trzeciej Rzeszy" przysporzy Niem
com wiele trudności w dziedzinie finansowej i go
spodarczej, Schacht oświadczył, iż  narazie Niem
cy nie szukają pomocy zagianKznej. Dawniej w 
tej dziedzinie przedsięwzięło zbyt dużo Za poży
czone pieniądze policzono Nioncom olbrzym ie od
setki w wysokości 8 procent, podczas gdy w  in
nych państwach siopa procentowa wynosua 4 pro 
cent. Takiej pomocy zagranicznej Niem cy teraz 
nie pożądają. Zadaniem rządu Rzeszy jest obec
nie wyprowadzić życie gospodaroze Niemiec ze 
stanu odrętwienia : przygotować je na zmianę 
konjunktury. Dr. Schachi oświadczył dalej, że 
Niemcy nie m ają zamiaru porzucać parytetu złota 
a wreszcie zaprzeczył, jakoby kapitały pozostałe 
w  kraju w  związku z ogloszonem moratorjum 
transferu były używane na cele inwestycyjne.

PRZYM U SO W E ZM NIEJSZENIE  U P F A W Y  
PSZE N IC Y

Now y Jork, 29 sierpnia. Minister rolnictwa 
W allace zapowiedział redukcję uprawy psztnicy 
w  Stanach Zjednoczonych o 15 procent. W ydat 
on zarządzenie, wedle którego ustanowiona przez 
rząd premja w wysokości 28 centów za busze) 
może być przyznana tylko temu rolnikowi, który 
sie wykaże, iż  15 procent swei posiadłości ziem
skiej pozostawił odłogiem. Ministerstwo rolnictwa 
oblicza, że w ten sposób zmniejszy się powierzch
nia. uprawy pszenicy o 9 i pół miliona akrów, a 
zbiory w roku przyszłym  będą mniejsze o 124 
im ljony buszli.

w m n n H a
— o—

W  PÓŁNOCNYGH W ŁO SZECH  SPAT)ł>Y ŚNIE
GI. W  południowym Tyrolu -i w jtółnocnych W ło
szech panuje nadal niepogoda. Padają ulewne de. 
szcze, częste są oberwania chmur i gradobicia, któ

re wyrządziły w  m iljony idące szkody. Na hnji 
kolejowej Ora Petiazzo, pociąg uniknął niebez
pieczeństwa dzięki przytomności umysłu maszy
nisty, który w ostatniej chw ili zdążył zatrzymać 
go, gdy olbrzymie masy ziemi runęły na tor Ko
lejowy. W  okolicach Trentinc zostały w zupełno
ści zniszczone pola tytoniowe. W  górach północ
nych W łoch spadły pierwsze śniegi. Góry w  oko
licach Beigamo są zupełnie okryte białym piaisz- 
CŁem aiueżnym. —  Również Dolom ity są pokryte 
śniegi cm, który dosięga 20 cm. grubości.

lwOO AJNY CII ĆW fĄZKOYY , Obecnie w ja 
pom istn ieje,cora jm niej tysiąc tajnych Oi^ani- 
zacyj rozwijających swoją działalność na nł jroz- 
mańszych terenach życic publicznego i prywatne
go. Najw iększy odsetek wśród tych tajnych rwb/_ 
ków przypada na sekty religijno-polityczne. — 
W śród tych sekt dominują dwa prący; jeden ra
dykalny o  zabarwieniu komun,stycznen. drugi na 
cjonalistyezny. Oba te odłamy idą po lin ji ekstre
mów i nie cofają się p,zed aktam teromi W p ływ  
tych sekt iest barazo poważny i sięga do najweż- 
szych sfer w  państwie, Jest też spory odłam taj
nych organi/aryj, mających za cel zwalczanie no. 
woczesme; cyw ilizacji i techniki spotózesnej, Or
ganizacje ń rozw ijają swą działalność szczególnie 
po wsiach, gdzie siłą faktu mają grunt znacznie 
poda tnie jszy, niż w środowiskach miejskich, —  
Ostatnio notuia dzienniki japońskie powstanie taj. 
nyoh zrzeszeń Kobiecych o tendencjach uiitrafemi- 
nistycznych. Głoszą one mianowicie, że kiei owni- 
cza rola ,v państwie należy się kobiecie i że nale
ży  wszclkiem środkami zwalczać supremację i u- 
przyw  b jow am e męzczyzny.

SO W IE C K A  PROIUJRATORJ A A  7B IO PY  
ŻB O żA , W  ostatnich dniacŁ odbywała się w  Mo
skwie konferencja prokuratorów pa«iStwowvrh 
wszystkich republik, wchodzących w  skład Z\ taz. 
ku Sowietów. Konferencji przes1 odmezy! general
ny prokurator A.kułow, a tematem obrad by ły  kwę 
stje związane z zb io iam i zboza. —  W  obradach 
wzięli udział tównież wryżsi dygnitarze sowiec- 
kiegt sądownictwa. Konferencja zwo>ana została 
w  zv ijzku  7  mr.ożącemi się procesami w  sprawie 
„kradzieży zboża1 na roli i z państwowych skła
dów zbożowych.
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Fil ja:  u.lca Czackiego 1.
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C h e m i c z n e  c z y s z c z e n i u  z u k i e n k i  o d  z ł ,  2’ —

„  „  s w e t e r u  o d  .  .  z ł .  i ' —
„  „  p ł a s z c z a  z i m o w e g o  z l .  5'—
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B l u z k i  | e d w a 0n e ............................................................................. z ł ,  1‘ —

D i a  P. T .  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  
10 p r o c e n t  o p u s t u .
O d b i ó r  i  d o s t a w i  b e z p ł a t n i e .

■ V  Zlecenia na prowincji usKutecznlamy natychmiast.

i t  K O N I K A
T E A T R  ROZM AITOŚCI

Codziennie. 7'30: „M o ja  panna m am a"

— O O i —
„N IE I R ZYJA C IÓ ŁK A “  Antoine a, oryginalna, fan ta

styczna kom edja poruszająca w  sposób n iespotykany od
w ieczny temat n iep rzy jaźn i m iłosnej, n iebawem  uutaie 
się na scenie Teatru Rozm aitości, P róby w  peinym  toku 
odbyw ają  się pod k ierow nictw em  Bronisława D ąbrow
skiego. Grać nęaą pp.: M elanow icz h ipem ow na, D ąorow 
ski, Jaśkiewicz. Kański, Ratschka i inni.

— O O o —

D O U R  W E  L W O W IE . W czoraj w obrotach 
pozagiełdowych płacono 6‘28 zł Bank Polski pła
cił 6‘22 zl.

W Y S T A W A  PRZEM YŚLU  KRAJOW EGO W 
DROHOBYl Z l , W  Drohobyczu otwarto wystawę 
przemysłu krajowego. Otwarcia wystawy doko
nał starosta Chmielewski, Miaslo reprezentował 
burmislrz Jarosz. Otwarcie wyslawy odbyło się 
przy udziale przedstawicieli stowarzyszeń 6po-

ł-ięcioro dziecf zemdlało z głodu?
Podczas nabożeństwa z okazji otwrarcia roku 

szkolnego pięcioro dzieci jednej z  lwowskich szkól 
powszecnnych zasłanło z  głodu i wycienczenia.

W ypadek ten nietylko nie może przejść bez 
echa. ale chyba powinien wstrząsnąć opipją pu
bliczną, w sposób bowiem krzyczący ilustruje, w  
jakich warunkach „wyrasta" młode pokolenie. 
Podobno w Polsce udoskonala się metody w y 
chowawcze, ciągle reformuje się szkolnictwo, 
wzbogaciła się niepomiernie frazeologia w tej 
dziedzinie, a tu na początku roku szkolnego, „po 
wakacjach" i „wypoczynku letnim" ,dą dzieci do 
szkoły pozbawione wielkich sił żywotnych, a teni- 
samem bez sił do nauki szkolnej.

Podobno dzieci te nie korzystały z kolonij wa
kacyjnych, wobec tego zapylać należy, jak się to

mogło stać, ze tak biedne dzieci m ogły być po- 
minięte. W iem y, że na kolonje wakacyjne poje- 
chały j dzieci mające środki utrzymania, które 
jeszcze nie żyją  w  takich warunkach, ahy fiadać 
z giodu. A le chyba pierwszeństwo m iały dzieci, 
których rodzice nie mogą ich wyżyw ić.

Jak straszną musi być już nędza, że matka 
która formalnie cd ust sobie ujmuje, padające 
z głodu dziecko posyła do szkoły.

Statystyki fałszują rzeczywistość, gdy mówią, 
że bezrobocie się zmniejsza, okłamuje się ludzi 
„funduszem pracy", który ma wszystkich zatrud
nić, wobec czego wstrzymano akcję zasiłkowTą. a 
tu dzieci padają r głodu. Po  „sezonie pracy", pc 
wakacjach... Co nędzie w  zimie?.„

—  c  o o  —

Biblioteki apteczne a interesy p. Heroda
W edle obowiązujących przepisów w  każdej 

aptece musi być bibljoteczka fachowa I biDljote- 
ki takie w  aptekach są, a przeprowadzone kon
trole aptek zwracają uwagą na wykonanie tego 
przepisu.

Obecnie min. opieki, społecznej, jako władze 
nadzorcza, poleciło odnowienie książek w łych 
aptekarskich bibljoteczkach, a monopolistą w do
stawie tych podręczników jest mag. farm Herod, 
redaktor „W iadom ości Farmaceutycznych" w 
W arszawie i właściciel drukarni. Polecone pod
ręczniki są przeważnie wydawnictwem  p Hero

da.
Komplet poleconych książek kosztuje 260 zł. i 

ma być przez wszystkich aptekarzy sprowadzony 
do 1 września b. r.

Jeżeli zważymy, że w Polsce jest okoto z000 
aptek, a każda ma zapłacić po 260 zł., to dla p. 
Heroda brylantowy interes —  520 tysięcy zło
tych...

Poniewoż apteki są zaopatrzone w potrzebne 
podręczniki i Herodowe wydawnictwa niewielu 
kupuje, taka „zachęta" okazała się potrzebną. Jak 
to jednak nazwać?

łecznych i orgamzacyj gospodarczych zaglęma 
naftowego.

F A B R Y K \  F A Ł S Z Y W Y C H  .MONET W  M E . 
M IRO W IE. W  N iem irow ie wykryło w mieszka
niu Abrahama Schneidera fabrykę fałszywych 
monet 10-zlotowych. W yoben t falsyfikatów  za j
mowali się przebywający u Schneiderów na let
nisku Abraham Lnszczower, karany dotychczas, 
za fałszerstwo dolarów i narzeczony córki Sclinej- 
detów  Dawid Weber, handlarz. W czasie rew izji 
znaleziono 20 form gipsowych, irzy i pół kilogra
ma stopu i kilkadziesiąt falsyfikatów. W  zw iąz

ku z wykryciem  iabryki monet w Niemirowie, 
aresztowano we Lw ow ie po przeprowadzonej re- 
w .zji Lejzore Fin  kiera (ul. Zamaistynowska 30), 
u którego w  czasie rev iz ji znaleziono w iększą 
ilość fałszywych monet. Fiakier, jak slwierdzo- 
nem zostało, puszczał w obieg falsyfikaty. Poza- 
tem pod zarzutem puszczania w obieg fałszywych 
monet aresztowano Michała Dziedzica.

BRAT USIŁUJE ZABIĆ BR ATA. Między Ja
nem Gawłem (la t 33), a jego bratem Michałem 
(łat 31) istniał od dłuższego czasu spór, który 
bardzo często uwidaczniał się awanturami i bój-
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Historio socjalizmu w (iaiicji
Z pow odu  św iąt w ie lk an ocn ych  odroczono 24 m arca d a lszy  c iąg  

ro zp raw y ’ na dw a  tygod m e. Po p r ze rw ie  ro zp oczę ła  się ro zp raw a  na- 
n ow o  6 kw ietn ia . O d c zy ty w a n o  d a le j ,n k rym in ow an e  b roszu ry : „ K a 
tech izm  soc ja lis tyczn y  "  (b ran k i), „P r e c z  z soc jah s tam i*, „N ie p rz e je d -  
n ine k ie ru n k i ', „C ie k a w a  historja**, „O p o w ia d a n ie  o b iedzie*'. L u d w ik  
W acyń sk i starał się w y ja śn ia ć , że w szys tk ie  te b roszu ry  n ie za w ie 
ra ją  n ic tak iego , eoby sp rzec iw ia ło  się p raw om  k on s ty tu cy jn ym . 
W koń cu  odczytano  p ierw szą , ogó lną  rzęso a rtyk u łu  „S o c ja liś c i po lscy 
w7obee c. k. konstytucji** z p ie rw szego  zeszy tu „Równości**, a le  d a l
szej części tego  a rtyk u łu , z a w ie ra ją c e j opis, znęcan ia  się nad u w ię z io 
n ym i socja listum i, tryb u n a ł n ie  p o zw o lił od czy iać .

W końcu  od czy ią n o  św ia d ec tw a  m ora lności oskarżonych , bardzo  
dla nich poch lebne.

P o  zam kn ięciu  postępow an ia  d o w od o w ego  p r o k u r a t o r  zu peł
n ie c o f n ą ł  o s k a r ż e n i e *  co do W a le re g o  C h a b e r s k i e g o  
i Józefa  O  s t a f  i n a —  po roczncm  śledztw  ie, 8 -m iesięcznym  areszc ie  
ś led czym  i 2 -m lesięcznej ro z jtra w ie  sądow ej. N ad to  co fn ą ł p roku ra to r 
oskarżen ie  M ik o ła jsk ie go  o zb rodn ię  ob ra zy  r e l ig j i  i H a łac iń sk iego
0 fa łs zyw y  m eldunek , p od trzym u jąc  całą resztę  oskarżen ia .

T ryb u n a ł p rze d ło ży ł p rzy s ię g ły m  56 py tań  T y c z y ły  się one t a j
n ego  s tow arzyszen ia  socja lno-rew rołucy jn ego , pobudzan ia  do p o ga rd y
1 n ienaw iśc i p rze c iw  cesarzow i, k on s ty tu c ji, fo rm ie  rządu, adm in i
s trac ji p a ń s tw ow e j i u stro jow i społecznem u, oraz do oporu  w ładzom  
N ad to  jed n o  p y ta n ie  co do T ru szk ow sk iego  ty c z y ło  sie zb rodn i o b -a zy  
m ajestatu , inne zaś odnośne do M ik o ła js k ie g o  d o ty c zy ło  w ystępku  
szy dzen ia  z r e l ig j i  k a to lic k ie j W res zc ie  co do K otu ri Lici iego  i M en- 
delsona b y ły  też  p y tan ia  w  spraw ie n ied o zw o lon ego  p ow ro tu  do A u - 
s tr ji, a nadto k ilk a  py tań  d o ty c zy ło  fa łs zy w y c h  m eldunków .

N astęp n ie  zab ra ł głos p rok u ra to r B r a s o n. Znam ienne b y ło , że 
ten sam Brason, k tó ry  P o la k ó w  w  zaborze ro sy jsk im  w y d a w a ł w7 ręce 
żandarm ów  carsk ich , k tó ry  p rzed  rok iem  w  p roces ie  B e rw iń sk iego  
o k on sp ira c ję  p a tr jo tyczn ą , zadenuncjhwTuią p rze z  księdza P a rk ę , na
zw a ł uczestn ików7 p o w ita n ia  1863 r. „ z g r a ją  b a n d y tó w ", te ia z  w  im ię  
p a tr jo tvzm u  p io ru n ow a ł na soc ja lis tów , jak o  na w ro g ó w  o jc zyzn y ... 
Stanąwszy7 na p ied esta le  ob roń cy  społeczeństw a, stara ł się w y ja śn ić  
p rzy s ię g łym , ja k  zb rod n iczą  dążnością je s t  so c ja lizm ; ta część je g o  
m ow y b y ła  streszczen iem  pam fletu  „D ie  deutsche S oz ia ld em ok ra tie  
M ehringa , k tó ry  w ów czas  n ie  b y ł je s zc ze  socja listą , lecz zac ię tym  
ftrze r i w ink iem  i oszczercą  soc ja lizm u  K o rz y s ta ją c  z  tego  pam fletu ,

op ow iad a ł p rok u ra to r o LossaPu , Beblu , ż y d z ie  M a rx ie , n ieb iesk ich  
oku larach , k ró tk ich  w łosach  i szerok ich  sukniach kob iet, jak u  n ie 
od zow n ych  w ed le  Bakun ina a tryb u c ja ch  rów n ou p raw n ien ia  p ic i,
0 kongresach  In tern ac jon a łu , o J u ra jsk ie j F e d e ra c ji ja k o  da lszym  
ciągu  anarch iczn ego  In tern ac jon a łu  i tym  podobn ych  rzeczach . D o- 
pok i zresztą  trzym a ł się M eh rin ga , szło je s zc ze  ja k o  tako, a le  g d y  p ro 
ku rator, o p ie ra ją c  się na fa n ta z ji s zp iegów  p o lic y jn y c h , d a le j zaczą ł 
snuć opow iadan ie , je g o  h is to r ja  soc ja lizm u  stała się w prost id jo ty c zn ą  
ba.-,nią. A  w ię c  w ys tęp u je  na scenę w ie lk a  „n ih ilistyczna** p a r i ja  
z L a w ro w e m  na czele, Ł a w ro w  te r  ma 13 sek re ta rzy . P a r t ja  ta d z ie li 
się na d w ie  p o d p a rtjo : na cze le  je d n e j stoi w yd a w ca  „W pierodu ** 
w  L o n d y n ie  i d y r y g u je  podw ładn ą  mu gru pą  d oda tkow ą  Jakob inów , 
k tó re j n acze ln ik iem  jes t T k a czo w , a kom itetem  d y r e k c y jm  m Ir u s -  
sow  i R a p a ck i; d ruga  p o d p a n ja  „M a łe j Rosji** stoi pod p rze w o d n ic 
tw em  D ragom an ow a , red ak to ra  „O bszczyny**, „O b szcza w o  D ie ła “
1 „ I lr o m a d y "  i o p iek u je  się zn ów  gru pą  w ła śc iw ych  n ih ilis tów -an ar- 
ch isiów7 c z y li tak  zw an em  „so o ja ln o -rew o lu cy jn e m  s tow o rzyszen iem ", 
k tó rego  n acze ln ik iem  jes t E lsn itz, dy rek to ram i zaś Żu kow sk i i K r a w 
czyńsk i, a do  k tó rego  op rócz  R osjan  nc.leżą Rum uni, W łos i, H iszpan ie, 
(.z e s i i ja ico  drobna ga łązkę  także  s o c ja ln o - ie w o lu e y jn e  s to w a rzy 
szen ie po lsk ie. ,

W  ca łe j te j h ls to r ji, p rócz  nazw isk , n iem e ani jednego fak tu  p ra w 
d z iw ego , je s t to ja k i ' ga lim atias  zu p e łn ie  bezsensow ny, je s t  to t y 
p o w y , że u ż y je m y  w y ra że n ia  L iebk n ech ta , p o l ic y jn y  sposób p isan ia  
h is to r ji. F a n ta z ją  n ie  ustępow ała ta gm atw an ina  p odobn ego  rod za ju  
w y ro b o m  p o lic j i  p ru sk ie j

Z es taw iw szy  w  tak i p o m y s ło w y  sposób sw7ą h is io r ję  soc ja lizm u  
przeszed ł Brason do sp ra w y  oskarżony7ch. Z d Qn iem  je g o  w szys tk ie  
p u n k ty  ich  program u  d ow odzą  ich w spó lności z n a js k ra jn ie js zą  w ia - 
snie partj-ą n ih ilis tów , k tó re j n acze ln ik iem  je s t D ragom an ów , podna- 
cze ln ik iem  f Isnitz. L is ty  D ragom an ow a  i stosunki je g o , a tak że  pod- 
naczełu ików  Żu kow sk iego , Iru s o w a  i R a p a ck iego  z n iek tó rym i 
z oskarżony c  uJow7a d n ia ją  to je s zc ze  w y ra ź n ie j.  O  odbu dow an ie  P o l
sk i oskarżonym  b y n a jm n ie j tu m e chodzi, a le, ja k  tego  p rogram  ni- 
hd isty c-znej p a r t ji  w ym aga , o bu rzen ie  w szystk iego , co is tn ie je  i ist
n iała. D o  te j p ra cy  w z ię li  sie oskarżen i z szatańską zaiste zręcznością , 
obm yśli i św ie tn y  p lan  o rga n iza c ji, ob ra li za ś rod k ow y  punkt d z ia ła l
ności K ra k ów , p o ło żon y  na środku  d rog i n .ięd zy  dw om a ogn iskam i 
n iliili s tyczn e j d zia ła lności, I  e te rsb u rg iem  i G en ew ą , ro z s ze rzy li swt 
czynność na W arszaw ę, L w ó w  i W iedeń , b y  sobie u ła tw ić  kom u n i
k a c ję  i ro zp oczę li swą czynność, k tó ra  podpada pod  § 65 u staw y 
ka rn e j.

(C ią g  du lszy nastąpi),



8 Nr. 197, Środs 30 sierpnia 1933 r.

kami. Os'ałn'o Jan Gaweł podżegany był nrzez 
swego sąsiada Michała Dębskiego, by zabił bra
ta Szatański ten podszept znalazł posłuch u Ja
na, który onegdaj uzbrojony w orczyk wtargnął 
Jo mieszkania Michała i śpiącego uderzył kilka
krotnie w głowę. Raniony w głowę M'chal stracił 
przytomność, a odzyskawszy ją począł wzywać 
ratunku, czem spłoszył napastnika. Rannego w 
stanie ciężkim przewieziono do -szpitala. Jana Ga- 
A-ła i Michała Dębskiego areszLov am>.

TRAGEDJA W Y R O B N IK A  W IEJSKIEG O  Pa- 
w liszyu Michał (jat 38) wyrobnik wiejski w  Da- 
w idowie pow. RudL i cierpiał nędzę. Onegdaj ko
rzystając z  ciemnej nocy wybrał się na pole na 
leżące do majątku Weismana-Niezabitowskiego, 
by  coś ukraść do zjedzenia. W  szkodzie zobaczy! 
go strażnik poiowy Ntanisiaw Furbat, który w y
strzałem ze strzelby położył trupem PawMszyna. 
Zw łoki zabrała rodzina.

A R E S ZT O W A N IA  WŚRÓD KOM UNISTÓW . 
W e  Lw ow ie aresztowano około 25 osób pud za
rzutem uprawiania działalności komunistycznej. 
W  nocy z soboty na niedzielę pi z ty i u wadzono 
szczegółową rew izję w  lokalu, gdzie rzekomo 
mieściła się siedziba Komunistycznej Partji Za
chodniej Ukrainy, Mcpra oraz /.w.ązku MI odzie
ży komunistycznej. W  czasie rew iz ji znaleziono 
w ęKszą iiosć mulerjału obciążającego jak. ma
tryce, cyklostyl oraz ulotki wydawnictwa „Spar
takus *. Aresztowano m in niejakiego joResa 1 
Hordyńskiego, domniemanych przywódców ruchu 
komunistycznego na tutejszym terenie.

„ IN T E R E S A 1 KUPCA. Kupiec Gcdali Gerstler 
(u l. Jana i )  ubezpieczył swe mieszkanie pr^ed 
kradzieżą. W  jakiś czas potem doniósł o Kradzie
ży^ oblicza jąc szkody na sumę 19.65*1 zł Wszczęte 
śledztwo wykazało, że kradzież została sfingowa
na. A le Gerstler zorjr-ntowawszy się, że sprawa 
jego pi zeastawia się bardzo źle starał się w pły
nąć ia władże śledcze, by dochodzenia zasiano- 
w,ono. W  tym cehi posługiwał się pośrelnóctw. em 
fryzjera Georga Kaiza (ul. Zamarstynowska 39). 
W ykręt jednak się nie udat i w dniu wczoraj
szym aresztowano tak kupca Gersllera, jak i po
średnika. Katza.

PO TW O R N E  M ORDERSTW O W  MOŚCI
SKACH. W czoraj ujawniono w  Mościskach po
tworne morderstwo M ianowicie w  domu hun- 
dlark, Freindli Schlaf, Lat 56, zamordowano ją 
oraz ej córkę 27-letnią Chauctę. Kobiety zostały 
vr c'ągu ub nocy napadnięte przez nieznanych 
doląd sprawców i zamordowane prawdopodobnie 
Uderzeń ami siekiery. Dfa zatarcia śladów zbro
dni mordercy podpalili dom. Dopiero nad ianem 
ugaszono p jżar. a rozbite m tble i wypróżnione 
szuflady wskazywały, że popełnionym został mord 
rabunkowy.

SP.a D ŁA  Z OK NA I. P IĘ T R A  wczoraj w do
mu przy uil. Żółkiewskiej 173 Aleksandra Pakuła, 
doznając złamania nogi.

W YC IE C ZK A  DO W IE D N IA , Komitet obcho
du 25o-lecia odsieczy W iednia i dyrekcja kolei 
w  Krakowie organizują zbiorowe wycieczki popu- 
la, nem' pociągam1 do W iednia na uroczystości 
Sobieskiego. W yjazd pociągów tych nastąp* z 
Krakowa w c*ągu przedpołudnia 11 września, po
wrót z W iednia do Krakowa w godzi Lach popo
łudniowych 15 września. Szczegółowy rozkład ja 
zdy, w a z  * połączeniami dojazdowemi do Kra. 
kowa pi zesłany będzie uczestnikom wycieczki 
w a z  z zaświadczeniem na uzyskanie zniżki ko
lejowej. Pierwszeństwo uczestnictwa w  powyż- 
szych wycieczkach zastrzeżone jest dla członków 
tngar.izacyj które zgłosiły swój akces do komi
tetu obchodu 250 lecia odsieczy W iedn.a w W ar
szawie. W  tym celu wysyła komitet w  dniu dzi 
iejszym powyższym  organizacjom indywidua lne 

kai ty zgfoszen które należy niezwłocznie, po po
świadczeniu pi zez u< zestniKa wycieczki, przesłać 
listem „expres! do komitetu organizacyjnego w 
Krakow e. Zgładzający się wplatają jednocześnie 
czekiem na komo PKO  Nr. 411— 113 lub przeka
r m  pocztowym całkowitą należność za wyciecz
kę. Ostateczny urm m  zamknięcia zgłoszeń upły
wa w Krakowie nieodwołalnie 4 września o go
dzinie 18. K omitet zastrzega sobie prawo przyję
cia zgłoszeń według ich kolejności, a w  razie nad- 
m  oru zgłoszeń nie przyjęcia zgłuszenia i zwrotu 
[Wpłaconych kwot. Cena uczestnictwa, obejm ują
ca opłaty parzpmtu zbiorowego wraz z  w.zami. 
(przejazdami I I I  klasą tam ł zpowrotem i prze- 
ijazidt-m autobusem na Kahlenberg wynosi 73 zł., 
przy pi :ejeździe klasą I I  cena wynosi 90 zł. Dla 
■uc lesmikow wyc eczek przewidziane zostały w  
^Wiedniu kwatery hotelowe za oddzielną dopłatą 
za cZas pobytu, a m ianowicie: 1) -w holelacn do
brych w  kwocie 26 zł-, 2) w  bardzo dobrych 40 zł 
W yżyw ień  ie w  drodze i  w W iedniu  nie wchodzi 
•' ramy powyżej podanych kosztów wycieczek, 
ekretarjad wycieczek mieścić się będzie w  W ie-

1 oj kołujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłcpi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Zw ązki Zawodowe ogłosiły bojkot piw? lwowskiego!

Aresztowania w związku ze strajkiem ceglarzy
Kraków, 30 sierpnia.

W  związku ze strajkiem ceglarzy w Ptaszowie 
aresztowano w pon. działek rano iow  Jana Sa- 
wickiogo, sekretarza Centrainego Związku zawo

dowego robotników budowlanych Tow  Sawicki 
został wczoraj odstawiony z „pod telegrafu" do 
więzuń sądu grodzkiego w Podgóizu. Prócz niego 
aresztowano tow Madeja i tow K ordTsa.

£

dniu w lokalu PBP „FTancopoi", gmach konsu
latu polskiego, Rennweg 1.

SĄD D O R AŹN Y W  \V ADOM ICACH. W  ubie
gła soootę stanęli przed sądem doraźnym w W a 
dowicach mordercy kupca Jama Pali w Gierałto
wicach biacia Kazim ierz i Stanisław' Klęczar o- 
raz Piotr Zając. Oskarżeni w  dniu 2 bm. Zama
skowani i uzbiojeni, stererryzowaii domowników, 
żądając wydania pieniędzy Gdy kupiec Pala od
mówił, bandyci położyli go n? m itjscu trupem. 
W  czasie walki zostali ugodzeni sztyletami rów
nież żona zamordowanego i syn. Zbuazoms ze snu 
14-Ietnia cóika poczęła krzyczeć, wobec czego ban 
dyci zniegli, nic nie rabując W  czasie ucieczki je
den z bandytów udeizyi dziewczynę rękojeścią 
noża w  głuwę lak silnie, że padła zaiana krwią. 
Upaaając, ranna uchwyciła się jednego z bandy
tów i zdarła mu z twarzy maskę. Ta okoncznosć 
przyczyniła się do wykrycia sprawców. Przew ie
ziona dc szpitala żona Paii po kilku dn:ach zmar
ła wskutek odniesionej rany, syn je j zaś jeszcze 
dzisiaj znajduje się w „zpitalu. W  czasit przesłu
chania oskarżonych do winy przjzna ł się jedj nie 
Kazim ierz Klęczar, reszta do w iny się nie przy
znaje, usiłując wykazać swe alUn, Wskutek do
puszczenia przez sąd kilku świadków, którzy ma
ją  udowodni ’ oskarżonym alibi, sobotnia ruzpra- 
wa została odroczona do poniedziałku. W  t jku 
poniedziałkowej -rozprawy przesłuchał sąd szereg 
świadków, którzy jednak nie mogli udowodnić, 
gdzie Stanisław Klęczar i Zając krytycznej nocy 
przeDywali, Rozprawa doraźna toczyła się.wrsrod 
olbrzym iego zainteresowania. Gmach sądu okrę
gowego był przez cały czas rozprawy oblegany 
przez iłam y publiczności, gdyż wejście na rale 
rozpraw było ograniczone. Po przemówieniach 
sąd uglosii wyrok, skazujący wszystkich oskarżo
nych za udział w  napadzie rabunkowym na bez
terminowe więzienie.

z T C A i i t r
Colosseum: „D Z Is  U P A N I M E L I"

Do Lw ow a zjechali starzy znajomi... Warszaw
ski rew jow y Teatrzyk p e rsk ie  Oko" rozbił swe 
namioty w  sali Colosseum. Bogaty i  zajm ujący 
repfcj tuar uh rym uje widzr. przez cały czas opek 
taklu nietyilko w  stałem zainteresowaniu, ale i  w 
weaołym nastroju Z zespołu na pierwszy -plan 
w yb ija  się W acław  Sowiński, znajomy jeszcze z 
czasów św ietnośoi operetki lwowskiej, prowadzą
cy conierencierkę i grający w  sketschach, nasięp- 
nie p. Rylska o mi/ym glosie i pierwszorzędny b 
waioracn scenicznych, wreszcie Tadeusz PiUnski 
(jiunior), niezawodny z  swym humorystycznym 
repertuarem

Dwie pierwszorzędne paTy baletowe i humory
sta Górski dopełn:a ją całości zespołu, który po
trafi Umilić chwRe spędzone w  przybytku swa
wolnej Muzy. Na zakończenie Eddi w  swym  mu
zycznym repertuarze baidzo dobry, oczywista bez 
„swych kupletów".

Mim , J róba  miłości'*, grany we Lw ow ie pier
wszy raz, nteresujący. Całość zasługuje przede- 
wozystkiem na zobaczenie, a iem samem ma za
pewnione powodzenie.

Ze sportu
5 :2. D r u ż y n o w y  tu rn ie j  t e n is o w y  m ię-  

L K T  z a k o ń c z y ł  s ię  zw y c ię s tw e m

LEG  JA— L K T
drcy stołeczną L eg  ją  a
Leg/i w  stosunku a :2. L w ow ian ie  w ygra li w grze m ie
szanej (Hebda, Orzechowslki— Ttoezyńsk i, Neyn ianówna) 
6:2, 6:2, o ra z  spofkanie H ebdtf— W itm an  6:1, 6.0. Spot

kanie T toezyńsk i— Hebde n i* p rzyn ios ło  w idzom  spo
dziew anej tak zw  „p .ękn ej g ry "  z powodu w yraźn ie 
stałej fo rm y  Hebdy.

C ZA R N I— 22 P . P . W  n a jo liższą  n iedzie lę  odbędą się 
pow yższe zaw ody na boisku KS Czarni.

R E PE FTU A R  K IN  LW O W óK IU H
A D R IA : „K ró l p ięści" (H arry  Peei).
A P O LLO : „M orph ium " („Zatru te dusze"),
A T L A N T IC : .Pozw ó lc ie  nam żyć".
CASINO : „Zb rodn ia rz".
C H IM E R A : „N oce  p a ryss ie " (H enryk  Garach). 
COLOSSEUM : „P róba  m .toścl" i ruwja „D ziś u p. M eli" 
K O PERN TK : „G enerał C zeng" i kom edja.
M ARYSIEN iKA : „G enerał C zeng" i kom eaja 
M U ZA : „Lu d zie  za k latam i 
P A Ł A C E : „O rlą tk o " (Jan WeJber).
P A N : „T en , k tóry  w róc ił".
PAS AŻ : „F a łs z y w y  s trza ł' (Ken M a y n i'd ).
PR O M IE Ń : „R ró t Paryża*' o r „z  „W eaoty wdow iec", , 
R AJ : „B ezim ienn i bohaterow ie".
S T Y L O W Y : N ieczynny do 1 września.
Ś W IT : „H o te i studentów*'.
U C IECHA „Serca na rozd rożu " i rewja.

RAD JO L W O W S K IE
Środi 80 sierpni.

7.00— 7.66: Audycja poranna z  W arszaw y 11 57: Sy' 
gnał czasu 12.65: Gram ofon. 12.25 P rzeg ląa  prasy. 12.33:
Kom unikat m eteoro log iczny. 12.35 Gram ofon. 12.65: __
Dziennik połudn iowy H.55: Gram ofon. 15.25: Kom uni 
kat gospodarczy 15.35: Giełda zbożowca. 15.45: Skrzynka 
PKO . 16.00 Koncert popularny. 17.00: O dczyt aktualny 
z W arszaw y. 17.15: Koncer* solistów  z W arszaw y. 18.15 
„D otychczasow e w yn ik i dzi a tJnoaci funduszu p racy" 
18.35: Gram olon. 19.20: Rozm aitości. 19.40: Kwadram  
literack i z W arszaw y. 20.00: Muzyka lekka z W arszaw y 
20.50: D ziennik w ieczorny. 21.00: Akcja „R ad jo-dzto  
cium“ . 21.10: Recital skrzypcow y z W arszaw y 22.00: 
M uzyka taneczna. 22.25: W iadom ości sportow e. 22.40—  
23,00 Gram ofon

Czwartek 31 sierpniu

7.00— 7.55: Audycja poranna z W arszaw y, 11.57- Sy- 
gnatł czasu. 12.05: Koncert popu iarny z W arszaw y. 12.26 
Przegląd  prasy. 12.33: Kom unikat m eteoroJog.cm y. —  
12.35 D alszy ciąg konceTtu z W arszaw y. 12.65: D z.ern ik  
połudn iowy. J4.55: G ran.ofoi 15.25: Kom unikat gospo
darczy 15.36: Giełda zbożowa. 15.45: Kącik  harcerski. 
16.60: Gram ofon. 16.00: Słuchowisko „D o łin a  Czarnego 
P o to k u '. 16.30: Koncert kam eralny z  W arszaw y. 17.00; 
P rzeg ląd  czasopism  kobiecych 17.15; K oncert orkiestry 
salonow ej. 18.15: „M tode lata króla S te r a n a iE .3 6 :  A rp  
i p ieśni z W arszaw y. 19.U5: G 'am ofon . 19.20; Rozm aito. 
Sei. 19.40: F e lje łon  z W a iszaw y . 20.00 K oncert z W a r 
szawy. 20.50. D ziennik w ieczorny. 22.00- M uzyka tane
czna 22.25: W iadom ości sportowe 22.40 —23.00: Gra
m ofon .

T E C H N I K U M
w i e c z o r n a  jeanoroczna S Z K O Ł A
wyższego typu przyjm uje W P I S Y  
Prospekt: Lwów, ul Ochronek 6. II. schody-

Czopki neirioroidalne 
„VARIC0L“ z kogutkiem
imiiuttiumiimuiimiiiimmitiiimiimiimuimmuiiimiiiim

G Ą S E C K I E G O  —

usuwają boi, krwa
wienie, sw ęd zen ie  
i zmniejszają guzy.

W Y T W Ó R N IA  4 sprzedaż ta p cza rów  nowoczesnych, 
o ra z  w yrób  w szelk ich  robót stularskich po cenach kon
kurencyjny cli poleca: SandKer, m istrz stolarski, Lw ów ,
Panieńska 31 w podwórzu.

itedaktoi ovlpow*edznuuiy; Dr. RouiuaiU SamusW. —  Drui-arai i  Ludowa w Krakow ie pod zarz. Sto.u, 7 iem iańakkgo.


